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Rozbudowa państwowo ri polskiej, 
a zadania chwili obecne.

Pod pow yższym  ty tu łem  w y g łos ił  
p oseł Janusz  Jędrzejew icz  w  dniu 15 k w ie ­
tnia w C zęstochow ie  referat, którego stre­
szczenie  poniżej podajemy. 1

Organizacja państwa polskiego, pow sta łego  na gru 
zacli państw zaborczych, już od pierwszej chw ili  p rzezw y­
c iężać  m usia ła  n iezw y k łe  trudności. Burza wojny 
światowej, przewalająca się przez z ienue polskie, znisz­
c z y ła  w zupełności przem ysł i rolnictwo C a la  Europa 
za ch w ia ła  się w posadach, nie m ogąc opanow ać skutków  
dziejowej katastrofy, cóż m ów ić dopiero o P o lsce ,  
zniszczonej, zdezorganizowanej w  o w ie le  większej mierze.  
Państwo stanęło  przed zadaniem olbrzym iem , nie spoty- 
kanem  w dziejach. W ysoki to by! ce l ,  szerokie  pole 
dla polskiej demokracji, dla jej pracy twórczej i s i ły .  
l.ecz w krótce ok aza ło  się, że demokratyzro poiski, oparty  
o tradycyjną, stanow ą sam ow olę  sz la ch eck ą ,  ją ł  się za ­
dania ponad s i ły .

B rakło mu w yrobienia  politycznego i zm y s łu  orga­
nizacyjnego, a co n a jw ażn ie jsze— zrozum ienia  istoty  de- 
mokratyzmu. Te braki nie d a ły  d ługo czek a ć  na następ­
stwa. Nie ty lko poszczególne partje, ale naw et poszcze­
gólni posłowie zaczę li  sobie uzurpować dziwne prawa. 
Każdy z osobna u w aża ł się  za w y k o n a w cę  w ła d z y  pań­
stwowej w ed ług  sw ego  rozumienia, w imię reprezento­
w anych przez sieb ie  interesów , bardzo często e g o is ty cz ­
n ych ,  osobistych. 0  ile sejm jako taki m ia ł  b y ć  w ładzą  
u staw odaw czą , o ty le  poszczególne partje i poszczególni  
posłow ie przejęli na sieb ie  funkc,,e w ykonaw cze  Rządu. 
Sam odzielnej w ła d z y  w y k o n a w cze ’, tak dobrze jak  nie 
było. Pierwszy le p sz y  poseł s ta ł  ponad p r a w e m ^ w y d a -  
w a ł zarządzenia, para liżow ał w sze lk ie  poczynania orga­
nów rządow ych. N astąpił  kom pletny k ry zy s  parlamen  
taryzmu, kiórego skutkiem b y ł  przewrót m ajow y. Naród  
przestał w ierzy ć  w ce low ość  istnienia seimu i w jego  
u żyteczność . To ogólne prześw iadczenie  ob yw ate li  zn a­
lazło  tem g łęb sze ,  faktyczne uzasadnien ie , gdy  od chwili  
kryzysu  majowego życ ie  państwowe nie ty lko nie z a ­
m arło , lecz  przeciwnie, zab iło  tern in tensyw nięjszem  tęt­
nem, w y d a ją c  owroce, jak ich  naprozno po sejmie ty le  lat 
oczekiwano. !

Do w alki o odrodzenie demokracji polskiej stanąi  
rząd M arszalka P iłsu d sk iego  i klub Jedynki, stw orzony  
pod h as łem  popierania tego rządu. Lecz już ua pierw-  
szem  posiedzeniu nowego sejmu okaza ło  się, że doświad­
czenia  i p rzy k ła d y  m inionych lat i m ies ięcy  nie dość  
głęboko przeorały  dusze ob yw ate li .  J a k  dawniej, tak i 
dziś interes partyjny z a s ło n i ł  części posłów cel ogó lny ,  
czemu dali w yraz w dem onstracyjnem  przeciw staw ieniu  
się kandydaturze ministra Bartla na m arszałka  sęjnm.  
Nawrócono do starych  metod koncesyj i koncesyjek ,  
kompromisów i paktów Oczekiwali w sz y s c y ,  że w ybory  
m arszałka  sejm u będą znow u tym  atutem, który można  
bęazie  „w ygrać"  dla tej czy  innej partji. W y s ta r c z y ło  
ze strony klubu Jedynki okazać doDrą wolę przyjęcia  
kompromisu. Jednak tym razem oczekiw ania  zaw iodły  
Jedynka na kompromis nie p o sz ła ,  podkreślając i akcen  
tnjąc tem sam em , że pora kompromisów i koncesyj par­
ty jn ych  m inęła .  P ogardziła  ła tw em  zw ycięstw em  dla 
zasady , bedącej podstaw ą jej ideologji. Tem sam en  
rzu cił  klub Jedynki ja sn e  św ia t ło  na sw oje p rzysz łe  po­
czynania  i stanow isko w sejmie. Nie partja, n ie  p o s ło ­
wie, lecz sejm jako taki, jako dem okratyczny wyraj  
zbiorowej woli ooyw ate li ,  jest i musi pozostać instytucją  
ustaw odaw czej w ła d z y  państwowej. N iezależność  i równo- 
rzędność sejm u i rządu, jako w ła d z y  wykonaw czej, ma 
b y ć  słotną podwaliną dem okratyzm u. Solidarna w sp ó ł­
praca w szystk ich , ma zastąpić  m iejsce walki k las  i panyjj*  
w y stęp u ją cy ch  jako rzeczn icy  nie państwa, lecz m a ło s t ­
kow ych, partyjnych i k lasow ych  interesów. Klub Jeaynki. 
w którym obok magnatów i książąt zasiadają  m ałorolni,  
obok kapitalistów' robotnicy, jest w iernym  obrazem życ ia  
państw ow ego , na które sk ład a  się współpraca w s z y s t ­
kich  dla ogólnego dobra. Tylko taka w spółpraca zab ez­
p ieczy  organizm państw ow y przed rozprężeniem, będzie  
rzetelnem zabezpieczen iem  życ iow ego  postępu.

Jednak konieczność w spółpracy  sejmu z rządem nad 
realnem i potrzebami państw a zaczyn a  zw y c ięża ć ,  L czego  
dowodem u ch w alen ie  budżetu, i w ierzm y, że system aty ­
cznie choć powoli d ążym y ku lepszem u jutru, opartemu  
ua p,-a c y  twórczej ca łeg o  narodu.
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U S T A . L O i D T A C H ,
(Szkic z podroży odbytej w lecie 1925 r )

Lofoty  i ich przedłużenie V estero le ,‘ 
ciągną s ię  przeszło 200 Km. d ługim  
łań cu ch em  w y sp  od lądu N orw egji w 
kierunku południowo zachodnim , wkra  
czając w ąską śc ianą w  w od y  Oceanu 
L odow atego. W ysp y  te w  całej pra 
w ie  swej rozciąg łości pokryte są  wy  
niosłem i, około 1000 m etrów w ysokie-  
m i górami.

Gdy patrzymy z bliska na „ścmnę  
L ofotów “, a tak nazyw a s ię  archipe­
lag  w popularnym  języku N orw egów ,  
rzucają się  w  oczy dw a, zupełn ie  o d ­
rębne zew nętrzn ie  typy  gór. Na p ierw ­
szym  planie szereg  w y sp  i w ysep ek ,  
od tak m ałych , że  ty lko w czasie od 
p ły w u  morza w yłaniają  s ię  z n iego,  
do w y so k ich ,  na k ilkaset  m etrów  
w zn ies ion ych  ponad pow ierzchnię wód, 
noszących  w yb itn e  piętno lod ow cow e .  
Ostre, poszarDane wierzchołki, fantas  
tyczne  ig lice , strom e, śm ia ło  sp ię trzo­
ne z łom y granitow e, ży w o  przyp om i­
nające w  rysunku nasze Tatry, tylko  
stokroć rozleglejsze i coraz to inne, 
coraz to nowe.

M iędzy góram i g łęb o k ie  doiiny. T ę ­
dy sp ły w a ły  w  dół potężne język i lo ­
d o w co w e  i rozorały p ierw otn ie  bar­
dziej jednolity  m oże obszar. Jedne  
wryiy s ię  g łęboko w  morze, rozbija­

ją c  „ścianę Lofotów" na tys iąc  w ysp  
i w y sep ek , nieraz ty lko  w ąsk iem i pa­
sam i wody rozdzielonych od siebie,  
drugie jednostronnie w gryzły  się  w 
ląd, tworząc w  nich fan tastyczn e  do­
liny i mniej lub w iecej g łębok ie  
fjordy.

Charakterystyczną cechą Lofotów,  
je s t  żyw a  zieleń porastającej je  roślin­
ności. Czarodziejski w p ły w  G olfstrea-  
m u, który podnosi s tyczn iow ą  te m p e ­
raturę tych  krain przeciętnie do —  
1 stopnia Celsjusza i nie pozwala za­
marznąć wodzie, ani w ie lu  roślinom  
usyp iać  sn em  z im o w y m , powietrze  
przesycone parą w odną i nie za ch o ­
dzące w  letniej porze słońce  -  s tw a ­
rzają tu dla roślinności zupełn ie  sw o ­
iste  warunki życia.

Górzyste w y sp y  h fo c k ie  zbyt są 
dzikie i strom e, aby w ytw orzyć się  
tam m og ły  w ięk sze  pastw iska, ż y w ią ­
ce stada bydła. T am  jednak, gdzie  
nie utrzym a się  krowa, lub północny  
renifer, tam zw inne  kozy i barany 
skaczą zręcznie ze złomu na złom, z 
( ółki na półkę -skalną.

A rchipelag  lofocKi je s t  po zew nętrz-

wyspami Hinnóy a Augustrugóy

nej stronie, w sk u tek  bezpośredniego  
działania Oceanu, nagi i mało za m iesz ­
kany, po swej po łudniow o-w schodniej  
stronie kryje zato liczne osady rybac­
kie; w  każdem  zagłębieniu , gd z ie  k i l ­
ka m etró w  k w a d ia to w y c h  bardziej 
połogiej opoki pozw ala na przylepie­
nie do sk a ły  m ałego ,  drewnianego,  
korą brzozową i darnią krytego  dom- 
ku, osiada rybak ze swoją rodziną, 
m ając za całe gospodarstw o m aleńkie,  
m iniaturow e wprost pólko ziem nia­
ków , k ilka  kóz lub baranów, rok ca­
ły  pąsacych s ię  na powietrzu, m ałą  
łódkę, kołyszącą  s ię  u brzegu i s ieci  
rybackie, w  których leży  naazieja j e ­
go i całej rodziny. W szelka k o m u n i­
kacja odbyw a się  wodą; n aw et g d y  na

jednej i tejsamej w ysp ie  jest kilka  
chatek rybackich rzadko znajdzie się  
aż tyle gościnnej z iem i, aby można  
było przejść od jednego osiedla  do 
drugiego. N

W ięk szycn  osad, gdz ie  prócz kcś-  
cioia i księdza z rodziną, znajduje się  
kilka sk lep ów , lekarz i apteka, jest  
na ca łym  archipelagu za ledw ie  Darę, 
Na pierw sze  m ie jsce  wysuwa, się  
Svolvaer, najważniejszy ośrodek h an­
dlowy Lofotów, punkt postoju w s z y s t ­
kich parow ców , udających się  w  dro­
g ę  na północ, Zresztą m ałe  osady, po 
kilka lub k ilkanaśc ie  dom ów  liczące,  
gazie  całą atraKcją je s t  parowiec p o c z ­
towy, kursujący od wioski do w ioski,  
od zatoki do zatoki, a którego pizy-  
bycia oczekuje w  m a ły m  porcie cała 
ludność m iejscow a, niezależnie  od po­
ry dnia lub nocy.

V/ maieńKim  porcie jednej z naj­
w ięk szych ,  a zarazem najbardziej na 
północ w ysu n iętej  z w ysp  lofockich,  
A ndóy, wyrzucił nas rano nasz paro 
wiec na ląd. Jakże n iegośc in n ie  przed­
staw ia ł  s ię  ten „ iąa“. Maleńki dom ek ,  
rów nocześn ie  poczta m ieszkan ie  poezl-  
mistrza, k ilka oczekujących  'n a .  nas  
starych autom obili i przejm ujący z im ­
n y  wiatr od Oceanu, oto w szystko ,  
czem  nas 'przyjęła ziem ia Lofotów.  

i A zresztą, jak ok iem  sięgnąć , z jed ­
nej strony bezmiar rozkołysanych  wód,  
z drugiej zaś niezm ierzony płat sza­
rych torfowisk , odc ię tych  od Oceanu  
c iem n y m  m a sy w e m  górsk im .

Po kilkugodzinnej, uciążliw ej jeż  
dzie przez pustą prawie okolicę, z z ięb ­
nięci i przew iani naw skroś z im n y m  
w iatrem , dm uchającym  nam  prosto w  
twarz, dobrnęliśm y nareszcie  do „m ias­
ta" A n d en es ,  jedynej większej osady  
rybackiej, rozpostartej na najbardziej 
na północ w y su n ię ty m  cyplu  w y s p j ,  
z 3 stron oblanym  groźnie h u czącym  
O ceanem  L odow atym .

Piejiwszem w rażeniem , jak ie  narzu­
ciło /<ię nam  przy wjeździe du A n d e-  
nęs, był zapach su szącego  s ię  stokfi-  
sza. Brr!! co za zaoach! Nad sa m y m

Widok na miasteczko Andenes. Między domami rusztowania na suszenie dorszy

Widok na cieśninę Haftsund między
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brzegiem morza w znosi s  ę cały las  
drew nianych , 2 — 4 m. w ysokich  
rusztowań, a na n ich  wiszą ty ­
s iące  połaci suszącej się  ryby, 
obok zaś leżą sterty  g łó w  i od­
rzuconych ości, napełniając p o ­
w ietrze p iek ie ln y m , iści a odorem.
Tuż zaraz, o krok, dom ki ry b a c­
kie, poczta, dom  lekarza, kościół, 
sk lepy , parafja, jednem  s łow em ,  
cała osa a z w ładzam i i „śmie-  
ta n k ą “ in te ligencji  w łącznie , g ę ­
sto zabudowana, a poprzegradza- 
na licznem i suszarniami. Ci lu ­
dzie nie mają chyba nosów! Jak 
nas później objaśniono, w  tym  
roku, w yjątkow o, w sk u tek  p ó ź ­
nego połowu, czy też zimnej i 
mokrej w iosny, zach o w a ły  s ię  do 
iata suszące  s ię  stokfisze. Zwy  
kle połów odbyw a się zimą, a r y  
ba się  suszy  do p ierw szych  dni 
czerwca, t. j. do 'chwili p o ja w ie ­
nia się  m uch. W tedy  pakowana  
i w y sy łan a  byw a w daleki św iat,  
g łó w n ie  do krajów katolickich  
Hiszpanji i W łoch, gdz ie  konsu-  
mujd jej w ie le  w okresie postów.
Ości i czaszki są przerabiane na 
m iejscu  na nawozy.

D w ie  rzeczy rzucają s ię  w oczy  
w m aleńkiej m ieśc in ie  Andenes:  
w y n io s ła  Jatarnia, na w ysuniętej  
w morzu skale  stojącą, i pomnik  
ku pamięci k iknnastu rybaków, 
którzy zginęli w czasie jednej 
morskiej naw ałn icy . Oto dwa  
sym b ole  życia  tamtejszej lu d n oś­
ci: walka ze s trasznym  żyw io łem  
dla zdobycia chleba i n ies ły ch a ­
na odporność wobec groźby  
śm ierci.

Tak toczy się życie  tychj d z iw ­
n ych  ludzi w  obliczu morza, ich  
najw ięk szego  wroga... i dobrodzie­
ja, nojnego rogu obfitości, kar­
m iącego  zg łodnia łe  rzesze i stra­
sznego  m olocha, zabierającego  
rokrocznie haracz z ludzkich is t ­
nień.

M im owoli nasuwają sięrefleksje:
—  Jak sm utny  m usi być  los  tych, 

którym  w yższe  wyroki dały za ojczy­
znę ten oderwany, wśród wód leżący,  
k aw ałek  ziemi.

Czyż tak?
W okół w id z im y  twarze spokojne, 

przyjaźnie uśm iechnięte;  n iebieskie  
oczy patrzą z dziecinną wprost pros  
totą, a zarazem z poczuciem  własnej  
m ocy i godności.  Z każdej mijanej 
chaty pow iew ają ku nam  uprzejmie  
chustk i i kapelusze, zda się , że zło, 
co tkw i w cz łow ieku , tutaj, u tej gar­
stk i, której los przeznaczył bytow anie  
na oderw anym  skraw ku z iem i, stajało 
i znikło wobec pow agi życia, w y d o ­
b yw ając z duszy n ajw iększe  jej w ar­
tości i każąc patrzeć na nie, jako na 
rzecz zu p ełn ie  naturalną.

U  stóp skal, po zachodniej stronie  
w y sp y , opierających sw e  stopy o O ce­
an, n iezm ordow anym  w y s i łk iem  t y ­
s iączn ych  rąk w y k u ta ,  powstaje o b ec ­
nie droga, która m a połączyć n ie l icz ­
ne, leżące tam  m ięd zy  n iegośc in n ym  
lądem  a m orzem , osady ludzkie. D ro­
ga  ta, w ijąca się  rów noleg le  do każ­
dego n ajm niejszego  zagłęb ien ia , do

w ysp , Teren ten w zn osi  ponad 
morze sw e  p łaskie , jednostajne, 
pozbaw ione uroku dzikości czoło, 
Jest  to jakby jedna w ie lka  rów ­
nina, w tórnie  porozdzierana na 
w y sp y  i podniesiona ponad m o ­
rze, resztka, prastarego lądu, któ  
ry utopił swój byt w oceanie  
zostaw iając tylko te skraw ki z ie ­
mi na zagadkow e jświadectwc  
prawdzie... T ajem nicza mityczna  
A tlantyda  spoglądać się tu zdait 
na ludzkość resztką sw ego  o b li­
cza.

Drugą charakterystyczną cechą  
Rostu je s t  zupełny  brak roślin­
ności drzewnej. Na archipelag  
składa s ię  357 policzonych i całe  
setki n iepo liczonych  w ysepek .  
Niektóre z n ich  są tak m ałe , ż« 
jedyna tam osada rybacka Rós 
rozm ieszczona je s t  w centrum  na 
kilkunastu  w yspach . N iem a m o ­
w y  o plotach, lub podobnych za­
bezpieczeniach ludzkiej w ła s n o ś ­
ci; m aleńką  posiadłość, złożoną  
z dom ku i najniezbędniejszych  
budynków  gospodarskich zw yk le  
zew sząa  otacza woda.

W porze letniej jest Rost pra 
wie zupełnie  n iezam ieszkały . Oży­
w ia się dopiero w  m ies iącach  z i­
m ow ych , s tyczn iu , lu ty m  ivm ar­
cu, k iedy okres w ie lk iego  rybo­
łów stw a  śc iąga  tu t łu m y ryb a­
ków z całej Norwcgji. W ted y  za ­
ludnia się m artw y krajobraz. Ty  
siące  lodzi k o łysze  s ię  na falach  
i ty s ią ce  ludzi wpatruje się  w  
odleg le  tonie, skąd m a się poja­
w ić  zwarta, c iągnąca ku północy  
ław ica dorszów, mająca dać in  
bogactwo, a rodzinom ich zap ew ­
nić  spokojne i dostatnie  życie.

Liczne, daleko w  morze w y s u ­
n ięte  sztafety  dają znać o poja­
w ię  ryby. Stacje te legraficzne  
roznoszą tę  w iad om ość  po całej 
N orw egji i n a ty ch m ia st  w yrusza  
f lotylla , zaopatrzona w sieci,  pod 
dozorem oficerów straży morskie;  

na pełne morze. W pom yślne  lata  
zbiera się tam  około osiem  tys ięcy  
łodzi noszących  na sobie do 30000  
żądnych  łupu rybaków. Przeciętna  
zdobycz jednej łodzi w okresie trzy­
m ies ięczn y m  wynosi w tedy od 5 do 6 
ty s ięcy  sz tu k  dorszów. Rybom  tym  
obcinają rybacy g ło w y  i przecinają  
tu łów  na 2 d ługie , pozbawione ości 
połacie, które zaw ieszone  na drewnia  
nych rusztow aniach , oddaje się  wia  
trom w  opiekę. Suszona przez parę 
m ies ięcy ,  twarda, jak skóra, ryba, ror 
sy łana  bywa, pod nazw ą stokftsza, na 
całą Europę. Poza s tokfiszem  (po nor 
w eg sk u  , ,k lippfisk“) przyrządzają rów ­
nież i t. zw  „rundfisk“ to {jest całe  
dorsze, pozbawione tylko g łów , w p o­
dobny sposób suszone. W niektórych  
okolicach suszą dorsze, rozkładając je  
płasko na silnie  rozgrzanych od s ło ń ­
ca kam ieniach  nadbrzeżnych.

R ów nocześn ie  prawie z po łow em  
dorsza odbyw a się  w zdłuż w y sp  lo- 
fockich  w ielk i, z im ow y  połów śledzi. 
Trwa on około 4 tygodni, gdy w ie l ­
kie, n ie s ły c h a n ie . g e s te  ła w ice  tych  
ryb nadciągają ż Oceanu w głąb

TypjtNorweya rybaka.

każdej szczeliny  górskiej, robi w raże­
nie raczej kaprysu fantazji, a n ie  nor­
malnej linji kom unikacyjnej. W iecz ­
nie n iespokojny, z hukiem  rozbijający  
s ię  o kam ienne głazy  i rozkraplający 
tęczow ą rosę Ocean z jednej, a w y ­
niosłe  i nagie , zaw ieszone  zda się nad  
g łow a z łom y granitow e z drugiej stro­
ny, —  oto droga, łącząca  w iosk i ry­
backie z „m iastem ", droga, po której 
w  dzień niedzielny chodzą sobie  dzietv- 
częta, chłopcy i dzieci, trzymając się  
za ręce i śp iew ając w eso ło . Porodzili 
s ię  tam, tam się  pożenią i tam zej­
dzie ich życie, jak zeszto ich ojcom  
i dziadom, z u śm iech em  na ustach  i 
z dum nie  w zn ies ion em  czołem.

Po d w u d n io w y m  pobycie  w A n d e ­
nes ru szy liśm y  późnym  w ieczorem  w  
powrotną drogę ku Svolvaer, a s ta m ­
tąd ku przec iw leg łem u , p o łu d n io w e­
m u krańcowi w y sp  lofockich, m a le ń ­
kiem u archipelagow i Rost.

Krajobraz Kóstu przedstaw ia sie  
zgoła inaczej, niż jego  najbl ższych  
siostrzyc, Lofotów. W ie lk ie  morze lo ­
dów om inęło  w sw ej  dyluw ialnej w ę ­
drówce na południe to m ałe gniazdo I
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Flotylla rybacka w okrasie zimowego rybułówstwa na Lototach

Vestfjordu, dążąc ku brzegom N or­
w eg ii .

W y n io s ły ,  duży dom  ludow y, na m a ­
łej w y se p c e  w  centrum  Rostu w znie-.  
słony, j e s t  ośrodkiem  życia to w a r z y s ­
k iego  i m ie jscem  nabożeństw , które 
urządzają tam w  czasie w ie lk ieg o  ry ­
bo łów stw a, u m y śln ie  na ten ce l przy­
byli dostojnicy K ościoła protestanc­
kiego.

Sprzedaż i u żyw an ie  alkoholu je s t  
surowo zakazane.

Nieby wałem wprost przeżyciem  jest  
dla baw iącego  na Roście przyrodnika  
zw ied zen ie  w y sp  ptasich, najbardz;ej 
na połuam e w y su n ię ty ch  p k c ó w e k  
królestw a polarnej tej skrzydlatej rze­
szy. U m ieszczon e  są one na odleg łych  
od ludzk ich  siedzib w yspach , skąd z 
w y n io s ły ch  brzegów obejm ow ać m ogą  
ich m ieszp ań cy  bystrem  ok iem  dostar­
czające im  żeru wody. D ziw n y  ład i 
segregacja  spoieczna panuje w  ty ch '  
ptasich  środowiskach.

Na k ilk ase tm etrow ych , strom ych  
śc ianach  ska lnych , tuż z w ody  w g ó ­
rę się w znoszących , gn ieżdżą  cię n i e ­
w ielk ie  stosunkow o, trójpaiczaste m e ­
w y . Jest  to ptak około pół m. długi,  
o srebrno-szarych, czarno obrzeżonych,  
m etrowej rozpiętości skrzydłach  i lśn ią ­
co białej piersi. Gdy zdaleka p o d p ły ­
w a  się pod ich w yspę , nie odróżnia  
jej s ię  zrazu od innych , otaczających.  
N agle  jednak zrywa się  ze sk a ły  gę*  
ta dłimura ptactwa i z przeraźliwym  
krzykiem  krąży koło sw ej siedziby.  
W ted y  doDiero spostrzec m ożna, że 
gora usiana jest  tys iącam i m ałych , ru ­
ch om ych  punkcików , gęsto  obok sie  
bie um ieszczon ych  i w arstw a nad war  
s tw ą  oblepiających całe  prostopadle  
prawie zbocze.

S p o łeczność  taka ptasia na jedne i 
rozłożona skale, stanow i jakby osobne  
państw o, lub rodzinę i biada tem u  
śm iałkow i, który z sąs ied n iego  k ró les­
twa chc.ałby s ię  tu przesiedlić.

Na sąsiednich , ale traw iastych  i 
mniej s trom ych zboczach, zakładają  
sw e  państw o  czerw onopalce „papugi  
morskie". Jest  to nieduży, czarny ptak, 
z rodziny alk, zaw dzięczający  sw ą  p o­
pularną n azw ę grubem u, zakrzyw ione­
m u, czerwonejjbarwy, i śc ie  papuziem u  
dziobowi, oraz c iężk iem u  lotow i. Przy  
pom ocy dzioba i m ocnych , p łe tw am i  
połączonych  palców , grzebie on sobie  
norę w  z iem i, gdz ie  osiadłe  m ałżeń stw o  
najczulej opiekuje s ię  zn ies ionem , je-  
d yn em , ja k ie  posiada, jajk iem . W y lę ­
g łe  m łode tak d ługo  nie ODUszcza no­
ry, dopóki baczne oko ojca nie uzna 
go za dosta teczn ie  dojrzałego do n a u ­

ki lotu. W razie utraty jaja znosi m o r­
m on drugie  i trzecie, w  razie zg in ię  
cia  rodziców inne papugi m orskie  o- 
piekują s ię  ich dz ieck iem , dając mu  
najczulsze starania.

L ecącego  mormopa 's ły c h a ć  z dale­
ka, tak ciężko i n iezgrabnie uderza ą 
jego  skrzydła o powietrze. Zato n ie ­
zrównany je s t  w idok, gdy , upatrzy w 
szy ofiarę, rzuca się na nią mormon,  
z b łysk aw iczn ą  szybkością  g in ą c  pod 
wodą. Za ch w ilę  już w znosi  s ię  w  po­
wietrze, trzymając w dziobie rybkę. 
Jeden ze sp łoszonych  ptaków  upusz  
cza u stóp naszych  sw ą  św ieżo  z ło ­
w ioną z d o b y c z /R y b k a  nie żyje, ma  
dw ie m ałe, g łębok ie  rany na g łow ie ,  
ostrym  dziobem  zadane. N iezrów nany  
m istrz z precyzyjną znajom ością  ana-  
tom ji uderza zaw sze tam, gdzie  m o ­
m enta ln ie  m ożna śm ierć  zadać.

Zarówno m e w y ,  jak i „papugi mor­
sk ie  n ie s ą  s ta łym i m ieszk ań cam i w y sp  
Rostu. Przylatują wcz. sną wiosną, m e ­
w y  w  marcu, papugi nieco później, w  
drugiej połow ie  k w ietn ia  i w  p o c z ą t ­
ku maja.

M iejscowa ludność  u żyw a  do polo­
w ania  na m orm ony specjalnie  treso­
wanych, ś l icznych  p iesków  o m iękkiej  
sierści, o n iezbyt w ysok ich , łopatlio-  
w ato  od g iętych  nogach  i d ługiem ,  
g ię tk iem  cie le  łasicy .

Trzecim  rodzajem ptaków, z >miesz- 
kującym  Rost, są duże, lśn iąco czar 
ne o d ługich  szyjach i krótkich o g o ­
nach kormorany, które zajmują naj­
niższe piętra skalne, tuż nad wodą  
położone.

W ysoko, na skałach, ponad m e w a ­
m i i papugam i m orskiemi, rozkładają  
sw e  siedziny  d ługodziobe alai o czar­
n y m  grzbiecie  i b ia łem  podbrzuszu.

Ponad w sz y s tk ie m i zaś p ta k a n r ,n a  
n iedostępnych  szczytach  gór p łaskich  
wija sw e  gniazda z łow rogie  kruki, k tó ­
re, krążąc, ogrom ne i czarne, żyw ią  
się  kosztem  swej skrzydlatej braci.

Poza o d leg łem i ud osady Rost ostat-  
niem i w ysp am i ptasiem i jeden  ju ż  t y l ­
ko w id n ie je  sk raw ek  lądu. To wyspa  
Skom vaer z w zn iesioną na niej latar­
nią m orską P ozatem  3 m ałe  domki,  
latarnika i d w u ch  je g o  pom ocników ,  
oto cała osada, oderw ana od reszty  
w ie lk ieg o  św ia ta .  Przed n ią ,jak  okiem  
sięg n ą ć  n ic , ty lko  woda i woda, s z e ­
rokie okno na św iat,  idące, zda się,  
w  nieskończoność .

N astępnego  dnia u daliśm y się  na  
w y sp ę  Vaeroy, gdzie  ksiądz, który to­
w a r z y s z y ł  nam  i przewodził w w y ­
cieczce  na Rost, zaprosił nas do s ie ­
bie na pożegnalną herbatę. M ieszka on  
w  ład n ym  iomku, który, wraz z k i l ­
koma chatam i rybaków olacza n ow y  
i duży kośc ió ł.  J eg o  parafja, to całe  
gniazdo sąsiadujących  z Vaeróy w ysp .  
Dla m łodego, dz ie lnego  s łu g i  B ożego  
nie  ła tw e  są  tu warunui życia; w za­
w ieje  z im ow e, w  jes ien n e  szarugi i 
burzliwe w iosen n e  dni, rok cały krą­
żyć  m usi  po wzburzonych falach, z 
narażeniem  życ ia  rozwożąc s w y m  bra­
ciom  w  Chrystusie s łow a poc iechj

Rola Księdza w  północnej N orw egji  
j e s t  ważna i odpowiedzialna. W c ię ż ­
kich warunkach żyjąca ludność, w  
m iesiącach  z im o w y ch  o s iem  tygodni  
pogrążona w  c iem n o śc i ,  zbliża s ię  do 
B oga  i w  n im  szuka oparcia i p om o­
cy. Stąd też m oże pochodzi ich  pogo-  
ga  i poddanie s ię  losowi.

—  Co r o t ic ie — pytam y N orw egow —  
g d y  przez dw a z im o w e  m ies iące  s łon ­
ce n ie  pokazuje s ię  w a m  z ponad gór?

—  S iedzim y i m y ś l im y — odpowiadają
—  Ale i tern s ię  m ożna  zm ęczyć .
—  W tea y  ty lk o  s iedz im y.
N iezrów n an a  to w swes prostocie

filozofja m aluczkich .
J a n in a  Szaferoioa.Alki na morzu.
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WIADOMOŚCI Z TYGODNIA.
Z KRAJU I ZE ŚWIATA.

UJĘCIE GROŹNEGO BANDYTY.NOWE WIELKIE PAROWCE POLSKIE 
„N A R E W  i „NIEMEN*

W Gdyni oczek iw ane  je s t  przybycie  
z A nglji  now ego  parowca, zam ów io­
nego przez „Żeglugę P o lsk ą “. Jest  to 
jeden z dw u w ie lk ich  parowców to ­
w arow ych po 5.000 tonn nośności  
(parowce kursujące obecnie  mają po 
2.850 tonn), nabytych już w czasie  
budowy. Jeden z tych  parow ców  bę­
dzie prawdopodobnie nosił nazw ę  
„N arew “, drugi „ N iem en ”. Wraz  
z istn iejącą już „W artą” utworzą one  
jedną k lasę w ięk szy ch  statków  frach­
to w y ch  pod polską banderą. Statki  
te znakom ic ie  s ię  nadają do żeg lugi  
B ałtyk —  morze Śródziemne, oraz, 
w razie potrzeby, do Południow ej  
Am eryki. B udow a odznacza s ię  n a d ­
zw yczajną mocą.

Prócz tych sta tk ów  zostaną zamó  
w ion ę  jeszcze  dwa inne, z funduszów  
ofiarow anych przez G Śląsk . Te statki  
prawdopodobnie będą zbudow ane rów ­
nież  zagranicą, jednakże z zastosow a­
niem  w y łą czn ie  krajowej stali.

DOM ZDROWIA DLA DZIECI URZĘDNIKÓW.
W najbliższych dniach m inister  

S k ład k ow sk i w  tow arzystw ie  dyrek to ­
ra s łużby  zdrowia dr. P iestrzyńskiego  
udaje s ię  pod m iasteczko  Kępno w  
Poznańsk iem , gdzie  obejrzy stary z a ­
m ek  m y ś l iw sk i ,  który Min. R olnictw a  
zgodziło  s ię  oddać na  dom  zdrowia  
dla s łab ow itych  dzieci urzędników.  
Znajdzie tam pom ieszczen ie  lo o  d z ie ­
ci. P o n iew a ż  zam eczek  nie w y m a g a  
w ielu  przeróbek, pierwsza partja d z ie ­
ci będzie m ogła  być w ys łan a  już  w  
maju. Protektorat nad dom em  zdro­
w ia  obejm uje p. m inistrow a Skład-  
kow ska.

Podobna instytucja  p ow stan ie  w krót­
ce  w  C iechocinku , g d z ie  u m ieszczo ­
n ych  będzie 30 dzieci skrofulicznych,  
potrzebujących kąpieli b łotnych.

POLSKO - AUSTRJACKA KONFERENCJA 
W KRAKOWIE

rozpoczęła obrady w dniu 17 b. m. 
Celem  konferencji j e s t  om ów ien ie  
spraw y ew en tu a ln ych  u lg  w  bezpo­
średnich taryfach w ęg lo w y ch , ce lem  
w zm ożen ia  eksportu po lsk iego  węgla  
do W łoch.

Pierwszy polski dwupłatowiec.
W  fabryce „śamol* t“ w ykonany  

został w  tych  dniach pierwszy polski 
dw u p łatow iec  typu szkolnego , kon­
strukcji inż. Ryszarda Bartla B. M. IV, 
zaopatrzony w pierwszy polski silnik  
A via  W . 7.VII o sile  80 koni m echa­
n icznych . Sam olot skontruow any z o ­
stał w W arszaw ie przez inż. Wład.  
Z alew skiego . Polski ten sam olot w y ­
ruguje zapew nie  wkrótce sam oloty  
francuskie  typu Henriot.

Funkcjonarjusze brygady lotnej u rzę ­
du ś led czego  w W arszaw ie  sch w y ta l i  
B oles ła w a  Lenka, najgroźniejszego  
z obecnie grasujących bandytów.

LOT DO BIEGUNA P0ŁN0CNEG0.
Gen. w ło sk i  N obile  w y ru szy ł  w n ie ­

dzielę z M edjolanu na w ie lk im  ste-  
row cu, udając s ię  w  drogę do b ie g u ­
na północnego. Z m yliw szy  drogę  
w s k u te k  burzy, statek  krążył dłuższy  
czas nad K atow icam i, n iezau w aży ł d a ­
w anych  m u przez radjo sygn a łów ,  
poczem  ruszył dalej w kierunku S łu p ­
ska, gdzie  dopiero w y ląd ow ał.  Po u- 
sk u teczn ien iu  k on ieczn ych  napraw, 
które potrwają prawdopodobnie 10 
dni, odleci do bieguna. Załoga Italji 
składa się 7, 18 o s ó \

Trzęsienie ziemi na Bałkanach
W ielk ie  trzęsienie ziem i w  Bułgarji  

rozpoczęło się  o godz. 12.30 w  m ie j­
scow ośc i  Czyrpan. Zostało zn iszczonych  
i zrów nanych  z z iem ią 150 dom ów .  
W ydobyto  z pod gruzów dotychczas  
45 zabitych. W m iejsco w o śc i  Staro- 
zagóra, Borysowgrad, N ow a  Zegóra

Dnia 12 kw ietn ia  b. r. dw óch lo tn i ­
k ów  n iem ieck ich  kapitan Koehl i hr. 
H uenefe id  tudzież irlandzki major Fitz-  
mauric w ystartow ali  na lotn isku  w 
Baldonnel w Iriandji na sam oloc ie  
„B rem en1(, w celu dokonania przelotu  
do A m eryk i.  Gały św ia t  z niec ierpli­
wością  oczek iw ał w yn ik u  tego  przed­
sięw zięc ia .  Niepokój byl tem bardziej 
uzasadniony, że nie przebrzmiały jesz  
cze echa dw óch  katastrof, jakie  za ­
kończy ły  śm ia łe  loty poprzedników.  
W szak  pam iętam y los N ungessera  i 
C olli‘ego  tudzież H incbliffa  i m iss  
Mackay. T ym czasem  w sobotę radjo 
rozniosło w iad om ość ,  że sam olot Bre- 
m en w ystartow ał przym usow o na 
nowofundłandzkiej w y sep ce  Greenly. 
Przebył w ięc  A tlantyk  a utknął już  u  
sa m y ch  wybrzeży lądu am erykan-,  
sk iego .

W ielu ludzi ze zd z iw ien iem  porów ­
nuje lot Lindbergha z N o w eg o  Jorku  
do Paryża z lotami jego  następców  
i nie m oże zrozum ieć, czemu zaw d zię ­
czał on stosu n k ow o ła tw e  p ow od ze­
nie, podczas g d y  w szystk ie  inne pró 
by napotkały  na tak w ielk ie  trudności  
i przeszkody. Trzeba sobie przede-

LEKARZ-DENTYSTA

flrlur Broniatouiski
ALEJA 8.

przyjmuje codziennie  od g. 9 —  J
i od 3 —  7.

trzęsienie z iem i dokonało strasznych  
spustoszeń. D w ie  trzecie tych  m ie j ­
scow ośc i leg ło  w  gruzach. W .m ieśc ie  
Filipopol runęły trzy św iątyn ie ,  przy- 
czem  10 osób zostało ciężko ranionych.  
Silniej uszkodzone zosta ły  także m iej­
scow ośc i  R uszczuk, Górna, Orecho- 
w ice, Kustendil. M iejscow ości n a w ie ­
dzone trzęsieniem  ziem i są  odcięte  
od w sze lk ich  połączeń te lefon icznych ,  
te legraficznych  i ko lejow ych .

„ZWIĄZEK LENINA” W NIEMCZECH.
W czasie św ią t  odbył s ię  w Berli­

nie kongres w yd a lo n y ch  z k o m u n i­
stycznej partji N iem iec  cz łonków  le ­
w ego skrzydła, t. zw. „ trock istów ”. 
U chw alono  założyć  odrębną organiza­
cję pod nazw ą „Związek L en in a ” i 
w ystąpić  sam odzie ln ie  przy wyborach  
do now ego  R eichstagu . R ów nocześn ie  
uchw alono zwrócić  się  do 3-ej m iędzy-  

i narodówki z prośbą o przyjęcie w  c h a ­
rakterze sym p atyk ów .

485 miljonów Chińczyków.
W ed łu g  ostatnich danych s ta ty s ty ­

cznych , liczba ludności zamieszkałej  
na terenie Chin s ięga  485,000.000.

w szy s tk iem  uśw iadom ić, że droga p o ­
wietrzna z A m eryk i do Europy jest  
nieporów nanie łatw iejszą , aniżeli z 
Europy do A m eryki. W ykazuje  to i 
w yjaśnia  raeteorologja. Na szerokości  
A n g lja — N ow y York w ieją  przez cały  
rok w iatry  ty lko w  kierunku od A m e-  
ki ku Europie. N igdy  przeciw nie.  
P fz e c iw n e  wiatry wieją na szerokości  
o w iele  niższej, m ianow ic ie  od pół­
nocnej Afryki. D la tego  łatw iej je s t  
przelecieć z Hiszpanji do Brazylji, ani­
żeli z A nglji  do N o w ego  Yorku. P rzy ­
czyną tych wiatrów jest  zasadniczy  
ogólny ruch atm osfery ziem skiej  od 
rów ników  do strefy ciszy, t. zw . pasu  
końsk iego , znajdującego s ię  mniej  
więcej na 35 stopniu  szerokości. Tli 
panuje prawie zaw sze  cisza i w yż  
barometryczny. Stąd następnie fale  
powietrzne z pow odu obrotu ziemi  
zwracają się  ku w schodow i, do E uro­
py, by powrócić jako antypassat  ku  
rów nikow i,  część  zaś płynie  wprost  
ku b iegunom .

Te wiatry właśnie  i ich pokonanie, 
nadają obecnem u przelotowi w y ją t ­
kow o w ie lk ie  znaczenie.

W. s .

Dr. M. Rosen
powrócił z Paryża

Choroby weneryczne i skórne.
R adyka lne  leczen ie  ż y la k ó w  na noga ch .

II Rleja 41II p. frant,te!. G06, od 9-12 i od 5-7 w,

Przelot Atlantyku z Europy do Am eryki.
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Z  ż y o t a .
Święto sadzenia drzewek owocowych 

w Wyczerpacb.
Dn. 31 ub. m ies iąca  odbyło s ię  w  

W yczerpach  św ięto  sadzenia  drzewek  
ow ocow ych . Dzieci szkoły p o w szech ­
nej wraz z personelem zebrały się  
na placu przed szkolą, ze sztandarem.  
Po 'o lęknych  przem ów ieniach  przed­
s taw ic ie la  w ładz m unicypalnych  p. J. 
Grygosiósk tego, p. inż. Ska lsk iego  i 
kierow nika szkoły  p. J. Pacańskiego ,  
w yjaśn ia jących  is to tę  św ięta ,  ks. I’a- 
trzyk dokonał p ośw ięcen ia  m łodych  
szczepów , w ygłaszając  podniosłą , na 
strojowa m ow ę.

Zasadzenia trzystu drzew ek (wiśni  
i czereśni), dokonały  dzieci pod n a d ­
zorem ogrodnika, przy pum ocy m iej­
sc o w e g o  sp o łeczeń stw a  na czele  z w ó j­
tem  g m in y  R ędziny p. T w ardow sk im ,  
w ó jtem  g m in y  Grabówka i so łtysam i.  
Na każdem  drzewku zaw ieszono ta ­
b liczkę dziecka, które m a roztoczyć  
nad niem  opiekę.

A kcję sadzenia rozpoczął ks. Pa- 
trzyk, w łasnoręcznie  wkopując p ierw ­
szy szczep, po n im  kolejno reszta  
przedstaw icie li  w ładz

Po raz p ierw szy w p ow iec ie  c z ę s to ­
ch ow sk im  obchodzono tak uroczyście  
św ię to  sadzenia  drzew ek, których  
zadaniem  je s t  ocien ian ie  aróg d j d Ii - 
cznych. Obowiązkiem  dzieci będzie  
op iekow ać s ię  nadal zasadzonem i  
drze wkami.

Ś w iad czy  to, że  w ych o w a n ie  m ło ­

dzieży szkolnej i urabianie z niej 
przyszłych, św iad om ych  swej godnośc i  
ob yw ateli  kraju, daje coraz iepsze  
w yniki.

J. P.

Z  zebrahia pszczelarzy.
W dniu 15 bm . o godz 13-ej, w lo 

kału S y n d y ta tu  R olniczego przy ul. 
P iłsudsk iego , odbyło s ię  zebranie Czę­
stoch ow sk iego  O kręgow ego T ow a­
rzystw a P szcze ln iczego  Przew odni­
czył Iprezes T wa p. W iew iórow ski.  
Członek Zarządu p. J u szczyk  pouczał  
zebranych, jak  najłatwiej zbierać roje 
pszczół, dem onstrując jednocześn ie  
rojnicę ze s ło m y  plecionej w ła sn eg o  
pom ysłu . Członek p. Kania rozdał 
bezpłatnie zebranym  flance m elisy ,  
jako rośliny niezbędnej przy każde.) 
pasiece, oraz odstąpił k ilkadziesiąt  
porcji nasion z ziót m iododajnych, 
sprowadzonych przez n iego  specjalnie  
z zagranicy. Członek p. M łodkowski  
postaw ił 2 w nioski; o zebraniu ko 
lekcji dzieł, traktujących specjalnie  
bartniętwo, ku w y god z ie  w szystk ich  
członków  i drogi o w g a n i z o w a n m  
w ycieczk i na T >rgi w Poznaniu , k tó ­
re s ię  kończą 6 maja rb.

Zarząd, przyjm ując obydw a w m o sk ’ 
do w iad om ości, zebraniem  to lek cji 
ob ieca ł zająć się  w k rótce, zaś odnośnie  
w ycieczk i —  p oczyn ił kroai ce iem  u  
zyskan ia  zn iżk i kolejow ej na przejazd  
do Poznania i z pow rotem  dia ló  o- 
sób . Zniżka w y n osi 66 proc. Z g ło ­
szen ia  na tą w y c ieczk ę  przyjm uje pre-

JWPius
 o o o --------

Radjo to dobra rzecz, szczegó ln ie  
g d j  go  n iem a i nie potrzebuje so ­
bie cz łow iek  p su ć  n erw ów  piskiem ,  
trzaskiem  i m iłem  m inorow em  zaw o­
dzeniem . Z resztą jest to rzecz do­
bra i pożyteczna Sk ąd b yśm j naprzy- 
kład wiedzie li ,  że m iasteczko  Czyrpan  
w  Bułgarji zostało d osłow nie  roztrzę­
sione, zupełnie  w e d łu g  programu,  
usta lanego  onegdaj przez sejsm ografy  
obseiw atorjum  krakow sk iego . B y lib y ś ­
m y  o tern nie w iedzie li ,  a tak w ie ­
m y

Stw ierdziliśm y przy tej sposobności  
również, że nasze sejm ogrąfy  są  prze 
w idujące. Obliczają w szystko  lepiej  
i dokiadniej, aniżeli zam ach ow cy  
w łoscy .  Ci pospieszyli  s ię  o całe  
dzies ięć  m in u t ] ażiś  pozostaje nam  
ta pociecha, że czasem  brak dokład­
ności jest  także dobry. Gdyby nie  te  
dziesięć  m inut, strach pom yśleć ,  coby 
było. M ussolini jest  w praw dzie  d y k ta ­
torem fak tyczn ym  i praw nym , lecz  
kto wie, czyby m ógł tak im  być, g d y ­
by w łaśn ie  króla nie było. Dzisiaj na­
w et  w polityce łączy się  utile  cum  dulci.  
Śm ierć tak popularnego króla rozpę­
tałaby bezw ątp ien ia  burzę w e  W ło ­

szech. odbiłaDy się na Dolityce zagra­
nicznej bardzo poważnie i miałaby 
nieobliczalne następstwa, nie mówiąc 
już o tera, że pan ministei Zalesti 
musiałby z niczem wracać z Rzymu. 
Od wszystkiego tego uratowało świat 
te dziesięć minut.

T ym cza sem  p. Z aleski : w  R zym ie  
był M ussolin iego  w id zia ł, d w ie  go d zi­
ny z nim  rozm aw iał i zupełn ie  sp o ­
kojnie wraca. O tem atach , porusza­
nych  przez ty ch  dw óch  m ężów  n ie  
piszę, bo ju ż  w róble o n ich  ćw ierkają.
0  czem  to oni nie rozm aw iali! A  przy­
najm niej m ieli rozm aw iać. W szystk ie  
g a zety  w  Europie na w szy stk ich  k o ­
lum nach  zm ieśc ić  tej przypuszczalnej 
treśc i n ie m u giy . P o stą p iły  w ięc  z u ­
p ełn ie  s łu szn ie , w  m yś) znanej zasady

jg ik i: Pośród w szy stk ich  m ożliiw ośc i 
m u si znaleźć s ię  i rzeczyw istość.

W ogóie zagranicą m am y szczęśc ie
1 same dobre w iad om ości stam tąd  
otrzym ujem y, bo p .z e c ie ż  n ik t nam  
z Francji n ie podaje naszych  cen g ie ł­
dow ych,

Z agranicznych stacyj m ożesz w ięc  
słu ch ać spokojn ie, żadna w iadom ość  
n ie przyprawi cię  o apop leksję. D la  
tego  radzę w am , nie s łu ch ajcie  ani 
W arszaw y, ani Poznania, ani K atow ic, 
ani żadnej stacji, jaka w  P o lsce  je s t . 
Z ew sząd bow iem  usłyszycie, to samo:

zes p. W iew iórow sk i lub p. Młod 
k ow sk i dc 27 bm.

Na zebraniu w s z y s c y  abonenci o 
trzymali kalendarze pszczelarskie na 
192G rok w p ięknych  oprawach i o 
baruzo bogatej treści jako bezpłatne  
prem jum  do abonow anego pism a  
Również^ cz łonkow ie  zaopatrzyli się 
w sztuczną w ęzę  wyrobioną na m a ­
szyn ie  T-wa.

Po w yczerpaniu  tem aiów  do dyskusji  
przew odniczący zam knął zebranie o- 
św iadczając, że następne odoędzie  się  
w ty m że  lokalu dnia 6 maja br. o 
god zin ie  13.

J. Młodkowslr 

Niespodziewani goście z obłoków
W e wtorek o godz. 5 -ej popołudniu  

ukazały  s ię  nad C zęstochow ą, dwE 
sam oloty , które poczęły  krążyć niskc 
nad m iastem , szukając m iejsca  uc 
w ylądow ania . W reszcie  o p u śc iły  sil  
na łąkę m agistracką  koło huty  „Bar­
bara" przy u 1 Ciemnej. N a ty ch m ia st  
zeorała s ię  spora grom adka gapiów ,  

j a k  s ię  okazało, fcbyły flto polskie  
sam oloty  w ojskow e, lecące  z Torunis 
do Krakowa, które zm uszone zostały  
do w yląd ow an ia  w sk u tek  złej pogody.  
W jed n y m  jechali  kapitan 2 pułku  
lo tn iczego  S zerw iec  i pilot Nartowuki, 
w drugim dwaj kapitanow ie  an g ie lscy  
Jannet i Risje.

Lotnicy przenocowali w C zęs to ch o ­
w ie , vr środę zaś rano, otrzym awszy  
p om yślne  w iadom ośc i  z Krakowa o 
stanie  yogody, w yruszy li  w  dalszą  
drogę.

W praw dzie konjunktury są zn ak om i­
te , ale cen y  posziy  „na razie o lilk a  
za led w ie  procent w  g ó rę“ . G d jb y ś  
zaś, słu ch aczu , przypadkiem  przez 
om y łk o w e  przekręcen ie rączki, to u s ły ­
sza ł, w eź do ręki p ierw szy  lep szy  d zien ­
n ik  pow ażny i przeczytaj pow ażny ar­
tyk u ł, w yjaśn ia jący  przyczyny drc- 
żyzn y . Gdy przeczytasz, będziesz  m iał 
ju ż  w szy stk o  tak  w yjaśn ion e, że c i 
się  c iem a o  w oczach  zrobi i pój­
dziesz spać.

S łuchając zagran icy , n ic ci tak iego  
nie grozi. Skąd jak  n ie z Paryża d o­
w ied zia łem  s ię , że Francja na p od sta ­
w ie  olbrzym iej, św ia tow ej an k iety , 
uznała rodaeznę n asza panią Curie za  
n ajsław n iejszą  k o o ie tę  na św iec ie . 
U cie sz y łe m  się  i p ow ese la łem  i b y ł­
b ym  do d ziś w esó ł, gd yb y nie przy­
padkow a w iad om ość  z W arszaw y  
T am  w  dow ód uznania dla w ie lk iej  
P olk i m usiano w strzym ać b u d ow ę In ­
sty tu tu  radow ego Jej im ien ia . K iedyś  
gorące  rodaczki postan ow iły  w y budo 
w ać in sty tu t jako dar narodow y dia 
N iej. C hw ila m inęła , zebrane fu ndusze  
daw no w yczerpano A  potrzeoa „giup  
stw a" —'' m iijona złotych- W tej to  
spraw ie w yjątkow o będę s łu ch a ł dale„ 
i kto w ie , czy  n ie aoslu ch am  s ię  lepszej 
w ieśc i. W. S.

; - ‘Al?;-. <>v.
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Obohóil 3 ’ Bl a j a,
D nia  18 b. m. o godz. 7 ej w ieczo ­

rem odbyło  s ię  w  m agistracie  p os ie ­
dzenie  k om ite tu  w y k o n a w czeg o  Ob­
chodu. Zagaił p. prezydent Jarmulo-  
w icz . P rzew od n iczącym  wybrano p. 
mjra Skrzyw ana a zastępcą p. ła w ­
nika  Braksatora. U ch w alon o  program  
i rozdzielono w ykonanie  m iędzy  po­
szczegó ln e  sekcje.

Karygodne niedbalstwo.
Dnia 17 bm. na podwórzu tartaku  

p. K law ego  w ojsk o w y  w óz  7 p. a. p, 
najechał przypadkiem  na zw isający  
przewód te lefon iczny . W  jednej chw ili  
oba konie padły  zabite w  oczach  
przerażonego w oźn icy .  Okazało się, 
że  przewód ten, od 3 c h  lat nie u ż y ­
w a n y  i zn iszczony, został n iety lko  za­
pom niany  przez Dyrekcję  te lefonów ,  
lecz również nie został zauw ażony  
przez Zarząd e lektrow ni. N ik t  g o  nie  
usunął, lecz i nikt go  n ie  zab ezp ie ­
czył, dzięki tem u  opadł na przewód  
elektryczny i sp ow od ow ał porażenie

Pod adresem  odpow iedzialnych  
czynników  zw racam y się z apelem ,  
by zwrócono u w a g ę  na istn iejące  i 
krzyżujące s ię  przewody, zabezpiecza­
jąc je  odpow iednio . To co spotkało  
konie, m oże rów nież spotkać i ludz i.

Pod sąd opioji ludzkiej.
Na podwórzu dom u p. W ittek  de  

W itte  przy ul. K ilińsk iego  13 m ieszkał  
w  szopie  w yrobnik L em p k e  Karol z 
żoną i m a łem  dzieck iem . Nędza,  
głód  i choroba u n iem o ż liw iły  m u  pła  
cen ie  term inow e kom ornego, sp ra w ie ­
d liw e  w ię c  i m artw e prawo wyrzuciło  
go  na bruk w ła śn ie  w  dzień nagłego  
powrotu z im y . Ha. Trudno! Sędzia  
zrobił to co m u  m artw a litera kazała  
a kom ornik w ykona! rozkaz.

Kto jednak kazał p. W itte  tak po­
stąpić? Odpowiedź na  to św iad k ow ie  
znaleźli w jej oczach, g d y  w y sz ła  oso­
b iśc ie  a sy s to w a ć  n iszczen iu  biednych  
gratów. Prawdopodobnie na takim  wzro  
k u  w zorow ał s ię  artysta grający Iwana  
Groźnego. Jak  on g łęboko w czu ł się  
w  sadystyczną , zw ierzęcą rozkosz l u ­
dzi, uśm iechających  s ię  obleśnie  na 
widok drżących z z im na dzieci.

S łu szn ie  pow iedzia ł London:
Im bardziej poznaję psy, tem  bar­

dziej gardzę ludźm i.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z soboty (21) na niedzielę:  

(22): II Aleja, ul. Narutowicza.
W  niedzielę  w  dzień (do 7 ej wiecz.)  

N. Rynek, II Aleja, ul. Narutowicza.  
Kościuszki, Kordeckiego.

W nocy z niedzieli  na poniedziałek:  
N  Rynek, ul. Kordeckiego.

Z poniedziałku na wtorek: St. Rynek,  
I I I  Aleja.

Z wtorku na środę: I Aleja, ul. W ie ­
luńska.

Ze środy na czw artek: II A leja, ul. 
N arutow icza.

Z czw artku na piątek: N . R ynek , 
ul. K ordeckiego.

Z piątku na sob otę :  St. Rynek,  
III Aleja,

Z soboty na niedzielę: II Aleja, ul. 
Narutowicza.

Z  Pabjanic.
PożyczKa dla rzemieślników. '

Rada m iejska rozpatrywała w koń­
cu ub. m iesiąca  sprawę pożyczki  
udzielonej rzem ieśln ikom  przez Bank , 
Gosp. krajowego. U tworzono specjalny  
kom itet opinjujący dla podziału po­
życzki, którego przew odniczącym  zo­
stał prezes m iejscow ej Resursy rze­
mieślniczej radny Magrowicz. K om i­
te t  będzie m iał prawo kooptacji cz łon­
ków  z pośród przedstaw icieli  cech ów  
rzem ieśln iczych.

P ożyczk a  użyta będzie w y łączn ie  
na rozszerzenie w arsztatów  rzem ieśl­
n iczych .

Wyniki wyborów do Rady miejskiej.
W niedzielę  odbyły się tutaj w y ­

bory do Rady m iejsk iej , które dały  
następujące  w yniki: L ista  Nr. 1 (na­
rodowy blok pracy) 7 m andatów , Nr. 2 
(PPS) 5 m andatów , Endecja  i Chadecja  
9 m andatów , m ieszczan ie  n iem ieccy  
2 m and., ortodoksi 3 m andaty, niezal.  
socjal. 1 m andat, socjal. n iem . 1 m an ­
dat, sjoniści 3 m andaty. R azem  rad­
nych  31.

Frekw encji  g ło su jących  70 proc 
Na dw ie  un iew ażn ion e  l isty  kom u  
n istyczn e  padło 2.522 g łosów .

Z  Katowic.
Dwie ważne konferencje p. wojewody.

P. w ojew oda G rażyński baw ił w  
tych  dniach w W arszaw ie, gd z ie  od ­
był konferencję w  m in isterstw ie  W y ­
znań Rei. i Op. Społ. w  spraw ie poli- 
tecnniK i na G. Ś ląsk u , tudzież w m i­
n isterstw ie  skarbu w spraw ie p o ży cz­
k i zagranicznej, jaką w ojew ództw o  
Ś ląsk ie  m a zaciągn ąć w  w y so k o śc i  
100 m iljonów  dolarów .

0 8 godzinny dzień pracy dla urzędni­
ków w przemyśle.

Od p ew n ego  czasu  odbyw ają s ię  w  
K atow icach  rokow ania w sp r a w ie , 
8-god zin n ego  dnia pracy dla u rzęd n i­
ków  w w ie lk im  p rzem yśle. W  k o n ­
ferencji biorą u d zia ł przed staw icie le  
Min. P racy i Op. Społ., Zw. praco­
daw ców  oraz kom isarz d em ob ilizacyjn y  
inż. G allot.

Z e  z jazd ó w  d yrekto ró w  s zk ó ł handlowych.

O nowy typ szkoły handlowej.
Spraw a reorganizacji szk o ln ictw a  

h an d low ego  s iln ie  za in teresow ała  w  
o statn ich  czasach m iarodajne czy n n i­
k i. L iczne zjazdy dyrektorów  szkół 
h an d low ych  w  W arszaw ie, Poznaniu, 
W iln ie, K rakow ie i L w ow ie  dow odzą, 
że szk o ła  h andlow a n ie  m oże nadal 
pozostać „zam kniętą  u licą  bez w y ­
lotu".

28 m arca br. w lokalu S n ia K up­
ców  P o lsk ich  w  W arszaw ie odbył się  
zjazd dyrektorów  szk ół h and low ych  
i p rzed staw icie li organizacyj k u p iec­
k ich , które utrzym ują średn ie szk o ły  
handlow e. Z ram ienia C zęstoch ow ­
sk iego  Stow arzyszen ia  K upców  P o l­
sk ich  na zjazd przybyli pp. P iotrow sk i 
L eon, O rłow ski Z ygm unt i S lósarsk i 
L eopold, dyr. szkoły .

Po zagajen iu , p. S zyc , w izytator  
szk ó ł h an d low ych , w y g ło s ił odczyt 
pod ty tu łem  „S zkoln ictw o zaw odow e  
w obec n ow ych  aktów  u sta w o d a w ­
czych". L w ią część  sw ojego  referatu  
p o św ięc ił p relegen t zagad n ien iom  
szk o ln ictw a  h an d low ego , poruszając 
szereg  spraw , m ających  p ierw szorzę­
dne znaczen ie  dla ustroju i organi­
zacji szk ó ł h an d low ych . Zdaniem  
p relegenta , szk o ły  h an d low e, ze w z g lę ­
du na sp ecja ln y  charakter i cel, 
w in n y  sp oczyw ać w  rękach organ i­
zacyj k u p ieck ich , jako in sty tu cy j za ­
w odow ych .

W toku dyskusji poruszono rów nież  
k w estję  d a lszych  upraw nień  szkół 
h an d low ych , p o legającą  na uzysk an iu  
praw a w stęp u  do w y ższy ch  zakładów  
n au k ow ych  handlow ych . W isto c ie  
rzeczy tw orzen ie p rzejśc iow ego  po­
m ostu  ze średniej szk o ły  handlow ej 
do w yższej, zasad n iczego  sprzeciw u  
nie spotyka; chodzi ty lko  o przepro­
w adzenie p ew n ych  zm ian organiza­

cyjnych  i program owych. Idea w ięc  
otwarcia abiturjentom  szkół handlo­
w ych  szerszych  horyzontów znajduje  
zrozumienie u  czynn ików  miarodaj 
n ych  i zdaje [się, w 'n ied ług iej  przy­
szłośc i przybierze kszta łty  reaine.

Jednocześn ie  uw ażam y za m iły  obo­
w iązek  podkreślić, że przedstaw iciel  
M inisterstwa W . R. i O. P., p. w iz y ­
tator Szyc, do jednej z bardzo dobrze  
prowadzonych uczelni za liczy ł Szkołę  
Handlową Stow . K upców  P o lsk ich  w  
Częstochowie. ->

Dn. 31 marca z in ic ja tyw y  Kura- 
torjum L w o w sk ie g o  odbył s ię  w e  
L w ow ie  zjazd dyrektorów szkół han­
d low ych  Okręgu L w o w sk ieg o  i Kra­
kow sk iego

Pomijając szereg n iezm iernie  c ie ­
k a w y ch  referatów, w ygłoszonych  *na  
zjeździe, a dotyczących  zagadnień w y ­
ch ow aw czych , pom ocy n au kow ych  
i t. p., pragn iem y tylko zapoznać s p o ­
łeczeń stw o  m ie jscow e  z projektem  
reorganizacji 3-ch letniej szkoły  han­
dlowej na typ  uczelni, dającej prawo  
w stępu do w yższego  zakładu n a u k o ­
w e g o  handlow ego.

Na u w a g ę  zasługują  dw a projekty; 
pierw szy , polegający na w prow adze­
niu do szkoły handlowej m atem atyk i,  
f izyk i i przyrody, um ożliw iając  w  ten 
sposób przejście do l iceu m  h an d low e­
go, drugi zaś na przekształceniu 3-ch  
letniej szkoły handlow ej na 5-cio  
letnią, dającą już prawo w stęp u  do 
w yższego  zakładu.

Który z w ym ien ion ych  projektów  
uzyska ostatecznie  m oc prawną, nie  
m ożem y jeszcze  pow iedzieć , tem  n ie­
mniej jednak zdaje się. że oba będą 
przyjęte, a udzie len ie  koncesji na taki, 
czy inny typ  szkoły, uzależni Mini­
sterstw o od w arunków  lokalnych.
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Rząd nie dopuści do podwyżki cen 
chleba.

Jak sią dow iadujem y, rząd za m ie ­
rza n ie  dopuścić  do podw yżk i u sta lo ­
n ych  obecnie  dość już zresztą w y so ­
k ich  cen chleba i utrzym ać je przez 
dłuższy  przeciąg czasu na tym. sam ym  
poziomie. W ty m  celu rząd zamierza  
rzucić na rynek znaczne rezerwy  
zb o żcw e , które posiada .Narazie jednak  
w  C zęstochow ie  n a w d  w jed n o śc i  z dn. 
19 bm. podrożał chleb o 5 gr. na k ig.

Taryfa kolejowa nie podrożeje.
Jak s ię  dow iadujem y ze źródła 

m iarodajnego, Rząd zdecydow ał nie  
wprowadzać na razie w  życ ie  z a m ie ­
rzonej oddaw na zw yżk i s ta w ek  tary ­
fy  osobowej i towarowej na kolejach  
p a ń stw o w y ch . D ecyzja  rządu stoi  
w  zw iązku z podjęciem  akcji walki 
z drożyzną w Polsce.^ „...

W roku bież. pow ołani zostaną na 
6-cio, w zg lęd n ie  8-mio tygod n iow e  
ćw iczen ia  wojsKowe zw yk łe  na ca iym  
obszarze Rzeczypospolitej oficerowie  
i podchorążowie rezerwy w następu­
jących korpusach osobow ych: piecbo-
t v  z czołgam i, kawalerji, artylerji, 
lotn ictwa, saperów, saperów ko lejo­
w y ch , łączności, sam ocnodów , żandar- 
merji, sanitarnym  i marynarki wo  
jennej.

P ow ołan i zostaną na 6 cio ty g o d n io ­
w e  ćwiczenia. 1) o ficerow ie roczni­
k ó w  1902— 1892, którzy będąc p o w o ­
łań:' w  latach ubieg łych , z jak ich k o l­
w iek  powodów nie  odbyli dotąd żad­
nego u s ta w o w eg o  ćw iczen ia , —  oraz 
roczników  1900, 1899, 1897, 1896,
1894 (roczniki p o w o ły w a n e  po raz 
drugi). Ponadto w szyscy  m ianow ani  
do 1 s tyczn ia  1928 r podporucznicy  
rezerwy z roczników, 1901 ,1900 , 1899, 
L897, 1896 i 1894, dla których te ć w i ­
czenia  będą p ierwszem i odhyw anem i  
w  stopniu  oficerskim

2) jdchorążowie rezerwy, którzy  
w r 1928 u kończyli  szkołę  podchorą­
żych  rezerwy oraz ci z lat poprzed­
nich, którzy z jak ichkolw iek  pow odów  
nie odbyli dotąd ćw iczeń  (dla dopeł­
nienia  w arunków  nom inacji na pod­
porucznika rezerwy). W lo tn ic tw ie  i 
balonach również i ci, którzy u k o ń ­

0 nowe Urzędy Pośr. Pracy,

Na osta tn iem  p o s ie d z e n iu " Sejmu  
przyjęto rezolucję komisji, w zyw ającą  
rząd do utw orzenia  p a ń stw o w y ch  u- 
rzędów p o ś ied n ic tw a  pracy w  n o w o ­
p ow sta łych  skupieniach robotniczych,  
a zw łaszcza w  Tarnowie.

Uruchomienie kredytów inwesty­
cyjnych dla samorządów.

Jak s ię  dow iadujem y, od l -g o  czerw ­
ca b. r. zostaną urucnom ione t. zw.  
kredyty in w esty cy jn e ,  które u m o ż li­
w ią  sam orządom  przeprowadzenie  
jeszcze w  bież. sezon ie  budow lanym  
w ięk szy ch  in w estycy j  kom unalnych .  
W tym  celu Bank Gospodarstwa Kra­
jo w e g o  będzie  udzielał g m in om  długo­
term in ow ych  k red jtó w .

czyli szkoły podchorążych rezerwy w 
r. 1927.

Na 8 m io tygod n iow e  ćw iczen ia  p o ­
w ołani zostaną w szy scy  kandydaci na 
oficerów rezerwy, m ający być prze­
m ian ow an ym i,  których nom inacja  u- 
zależniona jest  od odbycia tych  ć w i ­
czeń.

Pow ołan i na ćw iczen ia  otrzymują  
z P. K, U. im ienną kartę powołania  
z w yzn aczen iem  formacji i term inu  
staw ienn ictw a .

N ie  podlegają powołaniu  oficerowie  
w yrek lam ow ani na w yp ad ek  m ob i­
lizacji na przeciąg 12 m ies ięcy  i prze­
byw ający zagranicą, za w yjątk iem  k u ­
racjuszy lub takich, którzy wyjechali  
z kraju nielegalnie .

ć w ic z e n ia  rozpoczną s ię  w term i­
nach od 14 maja do 6 sierpnia, za ­
leżnie  od rodzaju korpusu osobow ego.

W  nadzw yczajnych  w ypadkach m o ­
że  nastąpić odroczenie term inu sta  
w ien n ic tw a  do następnego  roku. Od­
nośne  prośby sk iero w y w a ć  należy do 
dow ódcy tej formacji, do której dany  
oficer rezerwy zostat w yznaczony .

Oficerowie i podchorążowie rezerwy, 
którzy podlegają  powołaniu  na ć w i ­
czenia, a karty nie otrzymają, winni  
o tem  donieść  osob iśc ie  lub p iśm ie n ­
n ie  do w łaśc iw ej  P. K. U,, podając  
dokładny adres.

Remigiusz Kwiatkowski.

Aforyzmy japońskie
Kto je d w a b n e  ,ma kimono, 
nie  lęka He b ło ta r  
chorbtj go n.iem obrzucono, 

jże j(Wj<'ftbiie~mą kimono..

T ą  ’&$/ in n ą  pójdzie  s troną,  
znać.  że-ęnie hołota  —  
kto je d w a b n e  ma kimono, 
nie  lęka się biota.

Zdejm  kimono do polana/ 
a będziesz c iekaw a , 
sednem s tan iesz  s ię .rozm osog,  
zdejm  kimono d.o po łow y  .

d d y ś  gola od stóp do g ło w y  
eÓżę ci pozostania1 
zdejm kimono do po łow y,  
a będziesz cieleawu

N ie  bądź osłem a n i  posłem  
n a w d  yię mikad.a
i n ie  ehadzaj z  łbem w yn ios łym ,  
nie b([dś osłem an i  posłem. .

K to  san i sterem je s t  , wiosłem,  
s iego csęi grom ada  

nie  bądź osiem an i  posłem  
natręt, a ■n.ilmda.

Laj\bro-)ń; t-ylfiwłf,, 
t y g r y s  broni łaśUj 
n a  p t i c  łn k  czy  srpi.sa, 
las bron i t y g r y s a  .

Wsa.jmi.na ku lisa '  
od zamierzchh/ęh vhaś('w  
lak bron i ty g ry sa ,  
t y g r y s  broni l a m .

Perlą  może b y ć  /rrzekhitą  
ty lko  dyainentem,  
uamhic wszelkie in n e  dłu to ,  
aby  mogła  być  p r ze k łu tą

N iejeden, Yt.ę':ńawt.ódl lato  
s  kiepskim, instrumentem.  —  
p e r ła  może hg< p r ze k łu tą  
ty lko  dgam entem

ZE SPORTU
Propagandowy bieg na przełaj.

W niedzie lę  22 b. m. odbęazie  się  
w C zęstochow ie  propagandow y b ieg  
na przełaj, urządzony staraniem Mie., 
skiego Kom itetu W ych ow an ia  F iz y c z ­
nego. Trasa b iegu  w yn osić  będzie  
3 kim .

Zawodnicy wyruszą o godz. 9,45 rano 
z parku 3 Maja. K ierow nictw o biegu  
sp oczyw ać będzie w  rękach referenta  
sportow ego 27 pp. kpi, W ójcika, rolJ 
sęa z ieg o  podjął się  kapitan Bojarski 
Prócz tego  każda organizacja, biorąca 
udział w  biegu, w yznaczy  po jednym  
przedstaw ic ie lu  do ko leg ju m  sęd z io w ­
sk iego  ) po czterech jako kontrolerów  
biegu.

D la zw yc ięzców  przeznaczono jako  
nagrody 9 żetonów

Nowość w „Gasirononiji” (Italji)
Z dniem 1 marca koncertuje w porze 
obiadowej i wieczorem od godz. 7-ej,

kw arte t pod k ierow n. kapelm istrza  p. Jurka.
P oleca  się  gorące  zakąski śn iadankow e po niskich cenach.  

Obiady bezkonkurencyjne z 3 dań po 1,40 zł.
K uchnia prowadzona przez dośw iadczonego  m istrza sztuki kuMnarnej.

ZAR ZftD .

Ć w iczen ia  w o jsko w e ohcerów  i podchorążych
rezerw y.
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(Rolnictwo, handel, przemysł, rzemiosło).

Drożyzna.
G w ałtow ny wzrost drożyzny arty­

k u łó w  ży w n o śc io w y ch  i przem ysło ­
w y ch . odbił s ię  g io śn em  ech em  wśród  
najszerszych w arstw  ludności i o b u ­
dził ła tw o zrozumiałe z a n ie p o k o je n i .  
Każdy m im ow oli  zastanaw ia  s ię  nad 
przyczynam i tego z jaw iska  i stawia  
horoskopy na  przyszłość. Już p o ­
bieżny rzut oka na w sk aźn ik i cen 
wykazuje, że od dw óch  m ies ięcy  dro 
żyzna stale  wzrasta. Drożeje w szystko.  
P rzed ew szystk iem  zboże, następnie  
w ęgie l ,  nafta, drzewo, cukier itd. Co 
jest p ierw otnem , a co pochodnem  
trudno określić, tembardziej, że w  da­
nym  w ypadku  stwierdzać m ożna kilka  
niezależnych od s ieb ie  przyczyn. Od­
nośnie  ao artyku łów  przem ysłow ych  
przyczynam i tak iem i są bezwątpienia  
waloryzacja ceł i kartelizacja prze­
m ysłu . Ta zw yzk a  m usia łaby sp o w o ­
dow ać drożyznę zboża n a w et  w ted y ,  
gd y b y  p ersp ek tyw y  urodzaju by ły  zu ­
pełn ie  dobre. Tembardziej m usiało  
zboże zdrożeć, gdy  stan  ozim in jest  
w ątp liw y  a przy obliczaniu stanu za­
pasów w  kraju brać należy pod u w a ­
g ę  powtórny zasiew . Z drugmj strony  
stwierdzić  należy , że w sz y s ta ie  te  
p rzyczyny w  obecnej chw ili  n ie  uza­
sadniają zw yżk i cen w  takim  roz­
miarze.

Stan ozim in nie  je s t  narazie zły, 
buazi tylko p ew n e  ob a w y  a to już 
w ystarczy ło  do rozpętania gry na  
zw yżkę . Podobnie było i w  roku ze ­
sz łym , lecz w ted y  nadz?eje zw yżkow  
ców  zaw iodły  a ceny  załam ały  się. 
Oby i w  tym  roku to nastąpiło. Re­

zerwy zbożowe są  dostateczne. W sz y s t  
ko uzasadnia  twierdzenie, że  obok  
niew ą tp liw y ch  przyczyn objektyw nych ,  
istn ieją  również przyczyny subjekty-  
w n e, speku latyw ne. Jeszcze  bardziej 
spekulacja je s t  w idoczną w  dziedzinie  
przem ysłu. Waloryzacja ceł, przy d o ­
ty ch cza so w y ch  w ie lk ich  zapasach nie  
m ogła  s ię  je szcze  odbić na cenach.

G łów ną przyczyną natom iast je s t  znie  
s ie r ie  wolnej konkurencji w  p rzem y ­
śle. O ile w ięc  na nadziei dobrych  
zbiorów m ożna budować horoskopy  
dla cen  zboża pom yślne, to co do 
cen produktów ^przem ysłow ych  na 
niczem  takiej nadziei opierać się  nie da.

Tutaj tam ę po łożyć  m oże i m u s i  
Rząd.

Upraw a w iosną pod ziem niaki.
Nadchodzi wiosna; trzeba zastan o­

w ić się, jak przystąpić  do uprawy pod  
ziem niaki, tego czasam i g łó w n e g o  
pożyw ien ia  drobnego rolnika.

P rzed ew szystk iem  należy  sobie  
uprzytom nić, jak przeprowadzono  
uprawę w jes ien i .  A  w iec  po sprzęcie- 
naprzykład żyta (jest to najczęściej  
stan ow isk o  pod ziem niaki) należy  
zaw sze  rolę podorać płyciutko, aby  
s ię  powierzchnia  n ie  zeskorupiła, po­
tem  zw ałow ać, aby przyśp ieszyć  wzej ■ 
ście  cn w astów , które potem  bronami  
należy  w y n iszczy ć .  W  razie gd y b y  
b y ł perz, trzeba go  wy sprężynować,  
w ytrzepać z z iem i i o ile będzie czas 
na orke, jeszcze  przed orką zim ow ą,  
głębiej  go  przyorać. W  tych w arun­
kach perz przegnije, poniew aż zaś za­
w iera  dużo azotu, barazo zasili g leb ę  
w  ten cen n y  pokarm dla roślin. O ile 
zaś czas nc d w ie  orki (nie licząc p o d - 
orywki) nie pozwala, to perz należy  
w ygrabić  z pola i zn ieść  na kom post,  
o którym  zaw sze  pam iętać  należy. 
Orka z im ow a  je s t  konieczna, a to 
g łó w n ie  dlatego, że z iem ia  odwrócona  
rozmarznie, skruszeje pod działaniem  
mrozu i nasiąknie  w odą deszczow ą  
oraz z tającego śn iegu .  M ierzwę na-

leży dać na jesieni; za to z iem niaki  
są  bardzo w dzięczne. Przy w yw ożen iu  
m ierzw y  zachodzi jed n a  trudność; 
m ierzw a nie  m oże b yć  g łęook o  przy 
orana, gd yż  zbutw ieje , a n ie  rozłoży  
się, orka zaś z im ow a m u si być g ł ę ­
boka, Jak  to pogodzić? Otóż w  ty m  
w yp ad k u  n ieocen ione  u s łu g i  oddaje  
pogłębiacz, duże radło, które pracuje  
bez skrzydeł i nie odwraca g leb y ,  a 
ty lko ją wzrusza. Idąc ś ladem  pługa,  
który przykrył m ierzw ę na w ła śc iw ą  
głębokość , oogłębiacz porusza rolę  
jeszcze  na kilka cali g łęb iej ,  ale m ierz  
w ę w mie.is u  pozostawia.

P o le  w ygnojone i w yorane w  j e s ie ­
ni, pow inno być na w iosn ę  zaw łóczo  
ne ; zabronowane. C zynności te prze 
rywają parowanie g leb y  przy ociep la­
niu s ię  w iosen n em

Po zaw łóczen iu  i zabronowaniu na 
leży  p o m y śleć  o naw ożeniu  sztuczne  
m i proszkami. W orek soli potasowe, 
i n ieca ły  worek superfosfatu w ystar  
czy  na m órg 300-prętow y. N aw ozy  
te w in n y  być przykryte drapaczem,  
rozm ieszane z g lebą N astępn ie ,  za- 
bronow aw szy, przystąpić należy  do 
w y c ią g n ię c ia  fhdlin (9 na pręcie k w a ­
dratow ym ) lub w y zn ak ow ać  nakrzyż.

Krew na arenie.
(Obrazek z walk byków w Hiszpanji)
A rena zalana potokam i południo­

w e g o  słońca. P ię tn a śc ie  ty s ię c y  lu ­
dzi czeka w  niecierD liw em  p o d n iece ­
niu na w a lk ę . H a ła ś l iw y  rozgwar  
g ło so w — p o ły sk l iw ie  faluje zbita ciżba  
ludzka. P iękne, czarnow łose  kobiety  
o o g n is ty ch  oczach — w zorzyste  sza le—  
delikatne m a n ty le  koronkow e.

P rzec iskam  się  przez tłum , aby do­
stać  s ię  do przejścia pom iędzy  w i ­
dow nią  a areną. Tutaj będę m ó g ł  
najlepiej fotografow ać. Od areny od­
dziela m n ie  jed y n ie  w y so k a  na półto­
ra metra ściana drewniana. Czas naj­
w y ższy ,  już  wjeżdżają toreadorowie.

Po d łu g ich  targach z dozorcą w c i s ­
kam  m u  w  rękę p ięć  p ese tó w  i 
w k o ń c u — z uprzejm em  „Muchas, gra- 
cias, senor", pozwala m i przejść. 
Znachodzę się  nag le  pom ięd zy  sani-  
tarjuszami, policjantam i, strażakami,  
sprzedaw cam i orzechów i w ody.

W tem  rozbrzm iewa fanfara. Przez

m ałą furtkę  w paaa  na arenę byk. 
O ślepiony ja sk raw em  s łoń cem , zatrzy  
m uje s ię  nag le  w pędzie. K opyta  
zw ierzęc ia  grzebią  n iec ierp liw ie  z ie ­
m ię .  Spostrzega  nag le  czerw oną  
płachtę toreadora —  nieruchom ieje  na 
ch w ilę ,  by w  n a stęp n y m  m o m en c ie  
runąć na cz łow ieka. Capeador nie  
rusza się, pozw ala spokojnie  zbliżyć  
s ię  bykow i. Już ma s ię  w rażenie ,  że  
zw ierzę  w e ź m ie  g o  na rogi, w te m  —  
szybki,  pe łen  w d z ięk u  ruch— i byk  
uderza w  próżnię, przebiega obok 
sw e g o  celu

Z go rą czk o w y m  p o śp iech em  maj 
struję kolo aparatu fotograficznego-  
N areszcie w sz y s tk o  go to w e . Gdyby  
ty lko b y k  chciał podejść bliżej! A le  
torero odw odzą g o  na  przec iw leg łą  
stronę. P ęd zę  co sił przez przejście. 
O losie, jak żeś  z ło ś l iw y!— w  tej chw ili  
prześladow ane zw ierzę  w raca na  
daw ne m iejsce . Ja za niera.

Teraz— .stosow n y m om en t,  byk  rzu­
ca s ię  wprost na jed n eg o  z toreado-  
rów, w y ry w a  m u  uderzen iem  rogów  
płachtę, pochyla  potężne w id ły  i—już  
zaw isa  beznronny cz łow iek  w  p o­

w ietrzu.
Krzyk z ty s iąca  piersi. Ranny? Za­

b ity?— N ie!— Ze zręcznością  kota  sp a ­
da na n o g i  i  w  k ilku  susach dobiega  
zb aw czego  schronienia  przy barjerze. 
N a ty ch m ia s t  każe podać sobie  n ow ą  
p łach tę  i z lodow atym  spokojem  w r a ­
ca na plac walki.

B y k  naciera na k on n ego  picadora—  
ale już wbija s ię  lanca  w  jego  kark. 
Zwierzę zawraca z rykiem , pędzi przez  
arenę i— o zgrozo— czy to m oż liw e?—  
przesadza w  potężn ym  skoku chro­
niącą  nas barjerę z desek. W szystko  
ratuje s ię  ucieczką. Sanitarjusze, p o ­
licjanci, przekupnie i moja skrom na  
osoba. W pan icznym  strachu prze­
sk ak u jem y ogrodzenie. B yk  pędzi za  
nam i z g ło śn e m  sapaniem . Tuż przed  
n im  jak iś  gruby strażak, k tóry n ie  
zaąźy ł  już  przeskoczyć barjery, czyn i  
rozpaczliwe 'w y s i łk i ,  by u jść  przed  
strasznem i rogami.

■Nagle otwierają s ię  ja k ie ś  drzwi,  
przez które byk  powraca na arenę.  
My dalejże z pow rotem  przez barjerę 
na sw oje  daw n e  m iejsca , zbierając  
porozrzucane w  u c ieczce  rzeczy, f ci-
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Przem ysł chemiczny.
I I .

Produkcja k w a su  s iarkow ego pro­
wadzona Dyla nada] przedewszystK iem  
w górnośląsk ich  prażelniach blendy  
cynkow ej, w ynosząc  230.000 t. kw asu ,  
produkcia w ięc  wzrosła w  porów na­
niu z 1926 r, o c-a 30.000 t,; w y tw ó r­
czość bezw odnika  k w a su  s iarkow ego  
w y n io s ła  w roku spraw ozdaw czym  
4.600. tonn.

W św ia tow ym  przem yśle chem icz­
n y m  k w as  siarkow y przestał ju ż  od ­
g ryw ać  taką  rolę, jak ą  posiadał przed 
wojną i podczas wojny. Przy  w y tw a ­
rzaniu syn te tycznego  siarczanu am onu 
częściowo udało się zastąp ić  kw as 
s iarkow y tańszym  gipsem ; m aleje 
stopniowo znaczenie kw asu  s ia rk o w e­
go w w ytw órczości k w a su  solnego, 
o trzym yw anego coraz częściej z w o ­
doru i chloru; obywają się też bez 
kw asu  s iarkow ego nowoczesne m e to ­
dy produkcji kw asu  octowego i m ró w ­
kow ego oraz niek tórych  alkoholi. Mi­
mo to św ia tow a produkcja  kw asu  
siarkowego wzrasta.

Rozwój produkcji węglopochodnych 
kszta łtow ał się w roku  sp raw ozdaw ­
czym dość pomyślnie. Mniej zada­
walające były w aru n k i  zbytu  dalej 
uszlachetn ionych  p roduktów  w ęg lo ­
pochodnych. Dotkliw ie dały  się od­
czuć trudności zb y tu  dla benzenu i 
jego  homologów.

W  przew idyw aniu  wzmożonego r u ­
chu na rok bieżący, zakłady Związku 
Koksowni w W ielkich  H ajdukach  
przystąp iły  już w 1926 r. do budow y 
nowej kotłowni w ysokoprężnej oraz 
do przeprowadzenia szeregu  g ru n to ­
w nych rem ontów  i ulepszeń aparatu ry . 
W zrastająco zapotrzebow anie na  oleje 
im pregnacy jne  wzrasta , wobec czego 
prowadzono dalej doświadczenia nad  
ew entualnem u środkami' zastepczem i. 
I )z 'ęk i współpracy polskich sfer n a u ­

kow ych, opracowano i wypróbow ano 
nowy sposób nasycania, pozwalający 
przy znacznie zm niejszonem  użyciu  
olejów smołowcowych osiągać prawie 
te  sam e rezultaty , ja k  przy im p iegnc  
w aniu  sam em i olejami smołowcowe- 
mi, uznanem i dziś pow szechnie za 
najlepsze środki im pregnacyjne.

Sm oła w ęglow a produkow ana je s t— 
poza koksow niam i — również w g a ­
zowniach, których na ziemiach pol­
sk ich  is tn ie je  przeszło 100. P roauk ty  
uboczne, o trzym yw ane w gazowniach, 
s tanow ią  surowiec dla działu, obbjmu 
jącego destyrarnie  smoły, fabrykę  ben 
zenu, naf ta lenu , kw asów  karbolow ych 
i am onjaku; pełną desty larn ię  smoły 
posiaaa  —• poza Górnym Ś ląsk iem  — 
gazow nia w arszaw ska. Ilość smoły 
surowej, o trzym yw anej w gazow niach  
polskich w yniosła  w roku sp raw o­
zdaw czym  15 OoO t.

Ściśle zw iązana z przerobem sm oły 
w ęglow ej fabrykacja półproduktów 
organicznych  i barw ników  posuw a się 
w Polsce naprzód.

W  dziedzinie półproduktów rozpo­
częto w r. ub. fabrykację  aniliny, 
chociaż daje się tu taj odczuw ać brak 
w yraźnej ochrony celnej.

S tan przem ysłu  chem iczno-farm a 
ceutycznego nie uległ zasadniczej 
zm ianie w 1927 r. w porów nan iu  z 
ła tam i poprzedniemi. Rożnorodoność 
i wysoki g a tu n ek  w yrab ianych , w 
k ra ju  specyfików  leczniczych czynią 
częściowo zbytecznym  im port tych a r ty ­
kułów, k tóry  zmniejsza się znacznie

P rodukc ja  polskich włókien rozwija 
się w Polsce pomyślnie. W  1927 r. 
w ytw orzono 1,500 000 kg. przędzy, 
s łom ki i włosia sztucznego jedw abiu . 
Rok ub ieg ły  przyniósł też w ykończe­
nie budow y nowej dużej fabryk i wis 
kozy w Tomaszowie; z chw ilą  jej u 
ruchom ien ia  liczba za trudnionycn  wT

Tom aszow ie przy produkcji sz tuczne­
go jed w ab iu  robotników  wzrośnie ao 
6,000. P u n k t  ciężkości wytwórczości 
zdecydow anie został przerzucony na  
jedw ab  wiskozowy, którego produkcja  
— również w porów naniu  do jedw ab iu  
kolodjonowego — wzrasta. Rok - 1927 
zaznaczył się osta tecznem  u reg u lo w a­
niem  eksportu  sz tucznego jedw abiu , 
doniedaw na jeszcze wywożonego na 
w szystk ie  n iem al rynki św iatow e. 
Obecnie ograniczono ilość rynków , 
skup ia jąc  szczególną uw ag ę  na k ilka  
najkorzystniej geogiaficznie położo­
nych  i o rganizując tam  w łasne "pla­
cówki sprzedaży. W ten sposób po­
kry to  siecią przedstawicielstw ; Cze­
chosłowację, Austrję, R um unję , W ę­
gry, k ra je  nadbałtyckie  i sk an d y ­
nawskie. Zmienił się też cha rak ter  
eksportu: zm ala ł wagowo, n a to m ias t  
powiększył się wartościowo, gdyż 
najw iększą  u w a g ę  zwrócono n a  w y ­
wóz w ysok ich  ga tunków  jedw abiu ,  
kosztem zaniechania eksportu  j e d w a ­
biu gorszej jakości.

W zakresie przem ysłu  o lejarskiego 
1927 r. nie byl korzystny. Nie ziściły 
się nadzieje, pokładane w znacznem  
ożywieniu ru ch u  budowlanego, k tóry  
w yw oła łby  wzmożone zapotrzebow a­
nie na pokost.

J ak o  pocieszający objaw 'zanotować 
m ożna przejściowe zain teresow anie  
naszego ro ln ic tw a kra jow ym  m a k u ­
chem  i śru tem . Z ain teresow anie to 
ustało zresztą  pod koniec jes ien i,  gdy 
olejarnie ru m u ń sk ie  i rosyjskie po­
częły (fe row ać m ak u ch y  s łoneczn iko ­
we, mniej w artościow e od k ra jow ych 
ln ianych , ale pozornie tańsze.

W dziedzinie fabrykacji j f r a  olej­
n ych  i lakierów  1927 r. zapisał się 
pomyślnie. W płynęły  na tak ą  sytu- 
acię: energiczny ruch  w warsztatach- 
kolejowych i in s ty tuc jach  w ojskow ych, 
oiaz w zmożenie produkcji w fabrykach, 
m aszyn rolniczych, opakow ań blasza­
nych, zabaw ek i innych. Wsz., s tk ie

g a r y  s trażak  opiera się  o barierę, 
blady, ale już opanow any. Na do 
b itkę  m usi w ysłuchać  jeszcze n ie­
jednego  docinku. .C a ram b o s  cnico, 

■que has tenido suerte !“ (Do djabła, 
chłopie, ale m iałeś  pietrał), odzywa 
się współczujący kolega, a roznosiciei 
wodz, który , m okry  jak pudel, zbie 
rai swoje skorupy  glin iane, zauważa 
z podziwem: „To b y łn ap ew n o  rekord 
św iatow y w biegu krótkodystanso- 
w y m !“

W głębi serca cieszę się, że wszystk ie  
te wesołe m om en ty  będę mógł u- 
wiecznić na kliszy. Ale co za roz 
czarowanie! S postrzegam  nagle  że w 
pośpiechu zapom nia łem  zupełn ie  o d ­
sunąć  zatyczkę aparatu . W alka  zb l i ­
ża się k u  końcowi, a ja nie zrobiłem 
ani jednego  zdjęcia.

Znów rozbrzm iewa fanfara. Nowy 
b yk  w biega na arenę. P ow tarza  się 
ta  sam a zabawa.

Jak że  piękne są  te staroanoaluzyj- 
skie  stroje, ze złotemi pasami, św ie ­
cące od pereł! Z pod aksam itnego  
bere tu  w ygląda m ały , czarny w a r ­
kocz— oznaka torera.

K rzyk t łu m u  w y ry w a  m nie  z za ­
m yślen ia .  P icadorow i grozi n iebez­
p ieczeństwo. Ju ż  pada ją  ru m a k  i 
jeździec pod na ta rc iem  rozwścieczo­
nego byka. Pa trzę  z przerażeniem  na 
p icadora, k tóry  nie może zerw ać się 
z ziemi. Przecież cały . j e g o  praw y 
bok j e s t  opancerzony drzew em . To- 
rero p rzyk ryw a go szybko swoją 
czerw oną p łach tą  i — Bogu dzięki — 
udaje  m u się odwrócić u w ag ę  byka  
od leżącego.

Teraz zbliża się banderillo. Z me- 
trow em i cho rąg iew kam i w ręku , za- 
kończoneini ostrym  haczykiem, ocze­
kuje nadb iega jącego  zwierza i w b ie ­
gu  w bija  m u w g rzb ie t  okręcone p a ­
p ierem  groty. Ale — o z g ro z o — czło ­
w iek  zawisa nagle na  rogach czworo­
noga, k tóre  zagłębiają  się głęboko w 
jego udo, W szyscy  zryw ają  się z 
miejsc. Krzyki — wołania — sekundy  
najwyższego napięcia i śm iertelnej 
trwogi. Potem  zaoierająca dech ci­
sza. Teraz człowiek spada na ziemię, 
brocząc krwią. San ita riusze  p izeska 
ku ją  barjerę i w ynoszą rannego  do 
m ałej kapliczki

P rzeraźliw y głos trąby. Na arenę  
w kracza  „e sp ad a“. Złożywszy g łębo­
ki uk łon  przed lożą k ró lew ską, o trzy ­
m uje  pozwolenie zabicia byka. Kr wa* 
woczerwoną „m uletą ,  pod Którą kry je  
się szpada, drażni się k ilka  m in u t  ze 
zwierzęciem, w yw ija jąc  się z n iepo­
rów naną  zręcznością o włos z pod 
śm iercionośnych rogów. R ozw ście­
czone zwierzę naciera coraz gwaltc 
w niej— ale n ag le— znużone i złe z po­
w odu bezcelowości swoich us i łow ań— 
pochyla g łow ę i m artw ie je  na  chw ilę  
w bezruchu, jak  posąg. r ■

Nadszedł decydujący m om ent.  Ma­
tador przyskaku je  z szybkośc ią b ły s­
kaw icy. Każdy nerw . każdy m uskul 
naprężony Opanowany wyłącznic 
jedną  ty lko m yślą, s taje tuż przed 
bykiem . Błysk lśniącej szpady— m a ­
tador podnosi się na  palcach— szybkie 
jak  m gnien ie  oka pchnięcie.

Z w y c ię ż ’ę nagradza ją  oklaski bez 
końca. Kapelusze, lasKi, Kwiaty, pa- 
pieri sy padają  ze w s z y s tk i c h  stron 
na arenę.

P raw dziw a burza zachw ytu.
mm



X; 18. G Ł O S  C Z A S U . 11.

fabryki farb i lakierów pow ięk szy ły  
przeciętn ie  swój obrótów porównaniu  
z 1926 r. o 40 do 50 proc., uaje s ię  
jednak odczuć silna wtdka konkuren­
cyjna m ięd zy  p oszczegóm em i fabry­
kami.

Rok 1927 w ykazuje dalszy znaczny  
rozwój przem ysłu  i lu szczo w eg o  w 
Polsce .

Przeciętny wzrost produkcji w  prze 
m y ś lę  m ydlarsk im  w yn iós ł  w porów­
naniu z 1926 r. ok. 30 proc. P o w a ż ­
niejsze fabryki u lepszały  m etody pro­
dukcji, co dodatnio w p ły n ę ło  na g a ­
tunek  produkow anych m ydeł; dział 
fabrykacji proszków do prania z w y ­
k łych  i u tlen ia jących  rozwija się po­
m yśln ie .  K onsum pcja m yd ła  w  1927 r. 
w zrosła  o c a 25 proc., przekraczając  
już  łączn ie  z proszkami do prania 2 
kg. rocznie na g łow ę .

(Dok. nast.)

Wylosowanie książeczek 
premjowych P, K. 0,

Dnia 16 bm. odbyło s ię  w centrali  
P. K. 0 .  losow anie  k s ią żeczek  oszczęd ­
n o śc io w y ch  prem jow anych .

Premje po 1000 zł. padły  kolejno  
na następujące, numery: 33040, 23749, 
38019 23U77, 9208, 34417, 27855, 21707, 
23190, 10172, 3 5 2 1 5 ,2 9 1 9 9 ,2 6 2 2 9 ,4 2 0 2 ,  
30632, 4238, 13205, 20519, 6408, 23404, 
3 3 5 0 5 ,2 6 5 2 2 ,3 1 0 8 1 ,2 8 2 9 5 ,2 2 8 9 8 ,3 1 0 8 3 ,  
1 2 2 2 9 ,1 4 3 9 2 ,8 9 7 2 ,1 9 6 2 4 ,2 8 1 8 6 ,2 8 2 5 9 ,  
14087, 21691 ,19037 ,31159 ,29496 ,29077 ,  
2001, 33314, 29059, 2 7 0 0 8 ,31024 ,25632 ,  
31156, 30441, 6626, 22893, 33433, 4939.

P osiadacze  książeczek  w y lo so w a ­
n ych  otrzymają specjalne zaw iado­
m ienia .

Giełda warszawska.
N o w y  Jork —  8,90
Londyn — 43,537.
Paryż — 35,11
W ied eń  — 125,43.
Praga —  26,41 i pół.
W łochy  —  47,07 i pół
B e lg ja  —  124,58
Szwajearja —  171,84.
B ank  Polsk i p łacił  za dolary bez 

zmiany 8,85, za czeki 8,88.
O O O O O C 7 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

i  fi ima B r. B I E Ń  g
8 Zawiadam ia, że po u le p sr e n iu  pra- *5

8 cow ni w y ra b ia  wykwintne  ubiory  
d am skie ,  m ę sk ie  i ' f u t r a  po cenach  

, * bardzo n isk ich ,  za gotowkę i na spła-
O  ty do 3 miesięcy. .
O  P o le c a m y  ię la sK aw ym  w z g lęd o m  §
X  Sz. K lijente li .  Z pow ażaniem  O

f. Br. B I E Ń O
O  1 C zęs to ch o w a ,  II A le ja  N° 36 Q
O  II W łoszczow a, Rynek, róg u l .  Q

C zarneckiego  g
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NOWOOTWORZONY 
S K L E P  Z K O N F E K C J Ą
dla dzieci i m łodzieży  pod firmą

>H A L I  H A“
przy ul. Kościuszki Nr. IB

vig a v is  Banku L udowego.

P o le c a  s ię  ła sk a w y m  w z g lęd o m  
Szanow nej K li jen te l i . -

M Y Ś L I .
„Zarzucają Polakom , że są  niesforni, 

że trudno nim i rządzić. Mnie s ię  zda­
je, że bardzo lai-wo, byle rządzić z ko 
nia i z szablą w ręku.

Z grom adziw szy w jedną osobę  
w szy stk ie  nasze w ym agan ia , ca łe  n a ­
dzieje nasze, w  niej zam ykam y całą  
spraw ę, -czynim y ją poniekąd fatum  
naszem . Nm m  był K ościuszko, P o n ia ­
tow sk i i cnarakteru ty luo  GhłopicKie- 
m u a ta len tu  Sk rzyn eck iem u  n ie  do­
staw ało , aby się  u trzym ać na szczyc ie , 
na którym  ich , barkam i narodu, posta ­
w iło przeznaczenie.

D latego  każde zn ik n ięc ie  takiej po­
staci roztapia odrazu łączący  nas 
cem ent, ogół rozkłada na jj cząstki,  
rozum ow ania wyradzają s ię  w zatargi 
i trwają, póki jaka n ow a  iskra n o w e­
go entuzjazmu nie  zapali i na now o  
nie zacznie lutować.

N ie m am y w  sobie w ie lk iej , wzaje­
m n ie  przyciągającej s ię  s iiy  —  prze­
c iw n ie ,  artystyczne usposobien ie  jest 
g łów n ą  naszą wadą. Każdy cnce robić  
swoją g ło w ą — oracuie często  w  k rw a­
w y m  pocie  czoła, ale póki sam . Za­
ledw ie  jaka zaw iąże  s ię  asocjacja, już  
w ięd n ie  w  zaw iązku. Jeden  spuszcza  
s ię  na drugiego, a co w ięcej, jego za­
pał s ty g n ie  w  miarę w zmagającej s ię  
gorliw ośc i drugiego D latego  g w a ł ­
tow ny tylko wir m oże łączyć  rozstrze­
lone siły . A le  natenczas neutralizuje  
s ię  indyw idualn a  działalność, energja. 
D uch w ła a z y  ubóstw ionej poryw a n a s ,; 
ale nas n ie  przenika naw skroś, stoi 
poniekąd zaw sze  osobno. Raz w  prą­
dzie, n iech  nas prąd n iesie ,  m y  ręce  
zakładamy".,.

(Fredro).

Biuro Techniczne

i i f  J. GOLDSTEIN
II Aleja 37. —  Tel. 3-42.
E lektryfikacja przedsiębiorstw  

.p rzem ysłow ych , instalacje do 
s iły  i św iat ła ,  dostaw a w s z e l ­
k ich  m aterjałów techn icznych  

i e lektrotechnicznych .

Jo  nie taka.
C hyłk iem , boćkiem  tu s ie  skrada, 
Myśli p ew n ie , żem  rau rada —

A  ju śc i!
Niech se  ta g az ie  indzi wskóra,
Może m u tam  poniektóra

Popuści!
A le jo n ie  jezd em  taka:
Jo na odliw  w n et  cnłopaka

W  łeb  zdziele.  
A nie w is  ty, om enterze,
Ze to przody ślub s ie  bierze

W  k o śc ie le?

D zia ł porad.
P ocząw szy  od dzisiejszego numeru  

udzielać będziem y prenumeratorom  
bezp łatnych  porad w spraw ach ad m i­
nistracyjnych, w ojsk ow ych , skarbo­
w y ch  i t. d,, za w yjątk iem  spiaw  
spornych i w ym agających  osobistej  
interw encji.  Zapytania (wyłącznie  
l istow ne) kierować należy do redakcji 
„Głosu C zasu” (Aleja 32).

Panu prof. M illeruw i. Termin w n o ­
szenia  podań o przyznanie stopnia  
podporucznika w rezerwie upłynął  
31.1.1927 r.

S, A. Częstochowa. Podania o odm  
ezenie  s łużby wojskow ej, jako j e d y ­
n em u żyw ic ie lo w i rodziny, skiadać n a ­
leży do w ła śc iw eg o  starostw a w ter­
m in ie  od 15 lu tego  tego  roku, w  k tó ­
rym  poborowy m a s ta w ić  s ię  przed  
kom isją  poborowa ao dnia poprzedza­
jącego  s taw ien ie  s ię  proszącego przed 
tą komisją.

Do podania doiączyć należy:
a) w yciąg  fam ilijny  na całą rodzi 

nę, w e d łu g  k s iąg  .a a n o śc i  stałeJ:
b) zaśw iadczenie  m agistratu  o s ta ­

nie m ajątkow ym  proszącego i iego  
rodziny. >

N iezdolność  do pracy cz łon k ów  ro­
dziny poborowego stw ierdza  w  od n ie ­
s ien iu  do m ęzczy zn  kom isja  poDorowa, 
odnośnie  kob iet— lekarz pow ia tow y . ,

Podanie je s t  w olne od opłaty  s te m ­
plowej.

S. L Prosim y zgłosić  s ię  osobiśc ie  
do redakcji (Alejr~ 32) w , godzinach  
od 5 -7  w iecz .

Czytajcie i rozpowszech­
niajcie „GŁOS CZASU”.

W1CIK H i i n O R Y S n C Z f lY .
—  No cóż, pyta m am a, w róciw szy  

do dom u,— baw iliście  s ię  grzecznie? *
—  O! m am usiu , całe  popołudnie ba- 

w l iśm y  s ię  z Józią w  l istonosza—  
odpowiada rozprom ieniony Franio—  
każdem u lokatorowi naszego  dom u  
doręczyliśm y list.

— Tak? A skąd m ie l iśc ie  listy?
—  L isty  znaleźliśm y w  twojej k o ­

m od zie— w iesz  mi m usiu , te, iuóre  
były  przewiązane niebieską w s tą ­
żeczką.

*

— U uż s ię  trochę, c iągle  biegasz,  
czem  później będ z iesz?

—  Inkasentem .
♦

Sześc io le tn i S tefc io  był n iegrzeczny,  
w ięc  dziadunio go  obił.

— W cale n ie  krzyczysz?— dziw . s ię  
siostrzyczka. r

—  N ie warto, dziadunio i taK nie
s ły s z y — odpowiada m alec.

*
—  M aniusiu iważaj, bó s ię  zgu b isz .  

‘Trzymaj s ię  suk ienki m a m y .
—  Kiedy plosię  m am y. nie moerę

dostać! *
*

Babcia: Za moich - czasów  g d y śm y  
chcia ły  co sch ow ać, w ty k a ły śm y  za  
podwiązkę.

WnuczKa: Jak można! N a tak wi«  
docznem  m iejscu?
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KALENDARZYK TYGODNIOWY

ma dni 30.
D łu g o ść  dnia: 14 go d z in  i 2 min.

Przepowiednie pogody:
do 28 ciepło. Pod  k on iec  m ies iąca  

deszcz.

22J
23
24
25
26
27
28 i

22

23 —

24 —

25 —

D n i

Niedzię la
P on iedzia łek

W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

K alend arz  rz.-katol.

Sotera m . i T e o d .  
W ojciecha b. m. 
Pidelisa, Egberta  
Marka E w .
Kleta i Marcel.  
Tertuljana  
P aw ła  od Krzyża

K alendarz  s ło w ia ń s k i

Strzeżym ir
W ojciech św .
Jerzy św.
Jarosław
Spitym ir
B ogufał
Ź yw is ław

S ło ń c a
wscb. zacL.

4,38 18,40
4,36 18,42
4 34 18,44
4,32 18,45
4,30 18,46
4,29 18,47
4,27 18,49

K alendarzyk historyczny.
1828. U kaz cara Mikołaja I prze 

c iw  unitom .
1794. Jakób Jasińsk i zaczyna  

pow stanie  w W iln ie .
1863, Ś m ierć  poety  R om anow ­

sk ieg o  w  bitw ie  pod J ó ­
zefow em .

1333. Koronacja Kazimierza W.

26 —  1809. Potyczki pod R ad zym i­
nem  i Grochowem.

26 —  1865. Ostatni pow staniec ,  ks.
Brzóska, dostaje s ię  do 
n iew o li  m osk iew sk iej .

27 —  1796. A ustrjacy obejmują rządy
w  Krakowie.

27 —  1831, D w ern ick i sk łada broń.
28 — 1848. Klęska pod M iłosławiem.

„ E L I B 0R “
Spółka fikcyjna Handlowo-Przemysłowa

„ ł t .  J .  B O R K O W S K I ”

A gentura  w  Kielcach, 
ul. S ien k iew icza  Ns 34

TELEFON 69.
Posiada stało na składzie: W ęgie l ,  
koks, papę, sm ołę ,  c em en t ,  ceg łę  o- 
gniotrw ałą , sm ary sa m o ch o d o w e  i m a ­
szyn ow e, pasy, armatury, p iły  gatrow e  
i cyrkularne oryginalne  szw edzk ie ,  
żelazo, rury w o d o c ią g o w e  i  artykuły  

techniczne.

Pralnia C hem iczna  
i b ielizny

pod firm a

„JADWIGA”
P ierze

STRAŻACKA 17.
G a rn itu ry  
Kos tj u m y  
P a lta  
P ła s z c z e  
Futra  
Futerka  
Kołdry  
P o rtjery  
D y w a n y  
P ió r a  
Jedw abie  
i t. p.

P rz y  Pralni C h em iczn ej  m ie ś c i  s ię  
pra ln ia  b ie l iz n y  m iękkiej  i s z ty w n ej .  
Uwaga: K oszu le  i k o łn ierze  pierze

7, p o ły sk iem  paryskim.
—  C E N Y  PR ZYSTĘPN E =====

P O S ZU K IW A N I D O Ś W IA D C Z E N I ~
P O D M A JS T R Z Y  i STA R SI R O B O TN IC Y

do fabryki S tożków  (sztum p) kapeluszn iczych  damskich.
Keflektanci zechcą  zg łaszać  się piśmiennie do „Reklam y" Polskiej"  

w Łodzi, ul. Nawrot l a  sub. „K apeluszniczy".

N A G R O D Z O N Y  ZŁO TY M  M E D A L E M  NA M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
W YSTAW IE  W PA R YŻU

ZNANV ZE SWEJ DOBROCI, USUWC EIEGI, PlCfllf i WSZELKIE DEFEKTY CERY

KREM LflKTOLIN _< o o o > t O O O F

FR. K L IM K IE W IC Z A  ul. K ościuszki Ns 5 8 -6 0 -
DO NABYCIA WSZĘDZIE! DO NABYCIA WSZĘDZIE!

Z W I Ą Z E K  S T R Z E L E C K I
__________ul. K o śc iu szk i  Ł. 24.__________

C Z Y T E L N IA
czy n n a  w pon iedzia łk i ,  środy i p ią ik i  

od g o d z in y  6-ej do 9-ej w ieczorem .

Lekarz>Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
I - s za  A le ja  10. T e le fon  2-50. 

P rzy jm u je  codzienn ie  od 9 —1 i od 3 —7 pp  
C h o ro b y zę b ó w  i jam y u iłn e j.

■ Z Ę B Y  S Z T U C Z N E .

fORTEPIfiflY, P i n i m ,  flSHARPIOlIJE
i w sze lk ie  instrum enty  m u zyczn e  

=  STROI i NA P R A W IA  =
F R A C H O W IC Z

PIOTRKOW, UL. NARUTOWICZA Ns 13.

C Z Y T E L N IA
E f l lU I  liU lN O U E J , II A leja 4 0 ,  I
w yp ożycza  książk i bez kaucji. 
N ow ośc i  literackie ostatniej  doby.

Za w iersz  m il im etrow y  przed tekstem  50 gr„ w te k śc ie  10 gr., za tekstem  30 gr kom unikaty  i n a d es ła n e  20 gr; 
t e u y  O K I O S a B U .  drobne 10 gr. za wyraz. O g ło szen ia  za m ie jsc o w e  50 proc. drożej,  z a g ra n ic zn e  ICO p r o c ,  ta b e la ry c zn e  20 proc

sp eo ja ln e  w ed le  u m o w y .

W y d a w ca : Stowarzyszenie Pracy Społeczno Wychowawczej im. M arszałka Piłsudskiego w Częstochowie.

Za K om itet  Redakcyjny: Zofja Mońkowska. Druk, Br. S w ięck ieg o  w C zęstochow ie  III A leja 58


